
TO: tw 

zawody 

e r 

yodów 
minut 

D r . 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 
>roby skórna 1 

weneryczne, 
yjmuje od 8 do 

12-2 I od 7 J 

i — ' 

Dr . m e d . •• ' 

g ie ln iann 43> 
tt>l. 4 1 - 3 2 . " 

ecjulista chor** 
irnycli. wenerf 
łych i moc** -: 
:iowych. L e c * * 
e a z t . słońce!* 
vyiynowem> 
tyimuie od 
6—10 1 3—8. i 

Dr. med. . 

>tudniowa $ 
Specjalista 

orób MLTÓF 
y c h, w e n ' 
cznych i n» 0 ' 
oplciowycb. 
czenie Światłe* 
impa kwarców*!: 
zyjmuje 9 do 
od 5—8 wie er-

Tel . 40-26. 

cuszerka 
k o w a prjyiniUl 
mówienia I ' * a ! | 
Piortkowskal*J 

> u w*ie t r w a ' * 
zgrabne tanio »' 

ty „Kredyt" N» 
•ot 15 I p. 56^ 

nio na wypt* . 
obuwie Piotrko* 
a 37 w p o d ^ 
u I I I-cie wefsC 

jtrzebna pra»*[ 
wac zka i che* 1' 

arka. Franci',', 
ńska 13. 1 
jwery uiyw»° 

damski i m«'r( 

nio do sprzeda"' 
kład rowerów-
iwrot 32. 

iaiby posiadał*" 
dziej « 50 pr°* 

ta* _ . 
tnikatów I CV" 

lonorarjum u * 

zuconycb red*' ' 

iowiada: 
Watowa*! 

Ontata nocztowa niszczona f/czaTtem. 

Ł no. Środa, 11 maja 1927 r. Rok III. 

Ł Ó D Z K I E 

W I E C Z Ó R M E 
Hunier piiizii 21 p. Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28. 228 I 229. 

Redakc|a otwarta od godz 8 raoo do 4 po poL Administracja czynna od fjodz- 8 rano do 1 wiecz. bez przerw* •\N otwarta od godz 8 rano do 4 po poL Admimstracła czynna od fjodz- 8 rano do I wiecz. bez pl 
Redaktor lub legn zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny I do 3 po południa 

P. KAZIMIERZ ZIENKIEWICZ. 
Sędzia wydziału handlowego i cywilnego 
^zy Sądzie Okręgowym w Łodzi, wice
prezes T-wa Prawniczego i w. i. stowa
rzyszeń kulturalnych i społecznych, zo-

S t * ł przeniesieniy do S<*uu Okręgowego 
w Katowicach. 

Osiemdziesiątą 
czwartą premją 

w kwocie 3 0 zł. 
£ za uwagę i przechowanie nomem 
B „ŁMzIieio Echa Wieczornego" 
%» otrzymał 
9 % p. Mieczys ław K U m e c k l 
^ uczeń Miejskiej Szkoły Han" 
55 dlowej, zamieszkały przy ulicy 

Lubelskiej 10. 
fc% Prenumerator. 

Giełda. 

•erwsza przedg. warszawska. 
L o n d y n 43,35 
N o w y - J o r k 8,91 
P a r y ż 34,96 
Szwajcar ja 171,60 

bruga przedg. warszawska. 
Do la r w o b r o t a c h 
p r y w a t n y c h 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
W a r s z a w a 57,60 
Z ł o t y 57,65 
Do la r 5,14 

Przekaz na W a r s z a w ę 8,92—8,93 
Dolar w Łodz i . 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
, oowały około godziny 12-eI efekty DO 
kursie — 8.90. 
Prywatni? dolar w żądaniu 8,93 

w Dłaceniu 8,92 
F*»»*«»n<*la snokoina. Podaż dostateczna. 

ku 

Francuskie konsorcjum chce zniszczyć polski 
przemysł lniany. 

Iii żyr 
Protest Rady Miejskiej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 11/V. — Rada m. Żyrardo

wa złożyła rządowi 
obszerny memoriał 

w sprawie skandalicznej gospodarki 
zakładów żyrardowskich, 

prowadzonych przez konsorcjum francus
kie 

systematycznie ku ruinie. 
Memorjał zwraca między innemi uwa

gę na fakt, że gdy niedawno jeszcze za
kłady te 
zatrudniały przeszło 6 tysięcy robotników 

obecnie liczba ta zredukowana 
została do 3-ch tysięcy. 

Redukcja ta — zdaniem memorjału — 
nic jest 

niczera uzasadniona 
i ma groźne zamaskowane cele. Rząd pol
ski na pomoc dla bezrobotnych w Żyrar
dowie wypłacił już 

sumy znacznie większe, 
aniżeli wynosi kapitał akcyjny obecnego 
konsorcjum francuskiego. Memorjał ten 
rozpatrywany ma być wkrótce 

przez czynniki rządowe. 

„Dar Wisły". 

Siedzą: p- Żmijewska, autor „Daru Wisły" p. Morstin, p. Rodowiczowa. 
Stoją: od lewej ku prawej: pp. Krzemiński, Krasnowiecki, Janowski, 

dyr. Gorczyński, Białoszczyóski, reżyser Szpakiewicz i Żeromski. 
Fot. Aleksander Meyer. 

Zagranica o Polsce. 

pisze ostatni „Berliner lagehlatt 
(Od własnego korespondenta). 

Berlin, 11. 5. „Berliner Tageblatt" w 
ostatnim numerze zamieszcza 

obszerny artykuł o Polsce, 
w którym pisze miedzy innemi. „Mar
szałek Piłsudski dąży do 

opanowania parlamentu, 
w którym planowo rozszerza 

polityczne DOdstawy swej władzy. 
W Łodzi i Warszawie mówi się dziś o 
konieczności utworzenia konserwatywno 
liberalnego stronnictwa wielkich agrarju-

szy i wielkltgo przemysłu. 
Piłsudski gra oczywiście na strunie 
monarchistycznych skłonności wielkich 

właścicieli ziemskich, 
które nie są obce także wielkiemu prze
mysłowi i są również 
wielka przynęta dla znacznej części biu

rokracji, 
w głębi swego serca 

wybitnie antyparlamentarnej. 
Zresztą w odległych zapadłych okolicach 
— pisze B. T. — chłopi polscy już obecnie 

uważają Piłsudskiego za króla". 
Dziennik berliński kończy artykuł za

pewnieniem, że marszałek Piłsudski 
znalazł już podstawę do zmiany ustroju 
parlamentarnego na 

ustrój monarchistyczny. 

idzi a godz. 2-ej po poł. 

P. WIESŁAW JERZYKOWSKI, 
naczelnik I Kasy Skarbowej w Łodzi, wy
trwały realizator idei budowy domów spól 
dzlelczych dla pracującej inteligencji, — 
otrzymał od delegacji urzędników skarbo
wych adres dziękczynny za swa niestru
dzoną 1 bezinteresowna działalność na po-

lu pracy spotocznej. 

Międzynarodowy kon 
gres medycyny w o j 

s k o w e j w Warszawie . 
Reprezentowana będzie cala 

Europa a nawet kraje 
zamorskie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 11. 5. — Z końcem maja 

przybędą do Warszawy 
przedstawiciele armii cudzoziemskich na 
międzynarodowy kongres medycyny woj

skowej. 
Reprezentowana będzie z wyjątkiem Nie
miec , v . ' . 

cała Europa, 
a nawet kraje zamorskie, jak 
Indje. Japonia. Brazylia. Urugwaj, Peru.. 
Ogółem reprezentowanych będzie 

46 narodów. 
Najliczniejsza będzie grupa francuska 

licząca 
przeszło 70 osób. 

następnie rumuńska — 50 i włoska 40 
osób. 

Ariergardy zimy w mie
siącu wiosny. 

Śnieg w Łodzi i Warszawie. 
Warszawa, U. 5. Od wczorajszego 

wieczoru panuje w Warszawie tempera
tura 

znacznie obniżona. 
Dziś rano termometrz wykazywał dalsza 
spadek a o godzinie 8-ej rano 

szalała gwaiiowna śnieżyca. * * » 
Również i w Łodzi temperatura zna

cznie się obniżyła. Rano między godzi
nami 5-ą a 6-ą zaczął 

padać śnieg, 
który pod promieniami wschodzącegr 
słońca 

szybko stopniał. 
Wybryk i aury w maju szeroko są 

komentowane przez ogół. 
zwłaszcza'.- że termometrz spadł niemal 
do zera, zmuszając do wydobycia z szał 
zimowego okrycia. 
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0 I 
pożyczkowe!. 

Decyzja może zapaść dopiero pod koniec tygodnia. 
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj w godzinach popołudniowych rozeszła 

Się w kotach politycznych i finansowych Warsza
wy wiadomość, iż wieczorem 

wyjeżdża do Paryża delegacja rządu, 
złożona z wiceprezesa Banku Polskiego dr. Mły
narskiego, dyrektora departamentu obrotu pie
niężnego w ministerstwie skarbu, dr. Barańskiego 
1 radcy ministerstwa skarbu Zajdy referenta wy
działu kredytu publicznego celem finalizacjl roko
wań pożyczkowych. 

Według jednak inforinacyj, ze źródeł miarodaj
nych, powyższa wiadomość 

nie odpowiada Istotnemu stanowi rzeczy. 
Wprawdzie w rzeczy samej pp. Barański I Zajda 
wyjeżdżają do Paryża, lecz wyjazd ich pozostaje 
w związku z ostatecznem 
uregulowaniem wkładek emigrantów polskich 

w zagrańicznych oddziałach Banku Przemysłow
ców Poznańskich. 

Co się tyczy finalizacjl rokowań pożyczko
wych. Marszałek Piłsudski, jak wiadomo, wysu
nął swojego czasu pewne wątpliwości, przede-
wszystklem odnośnie do roli i znaczenia obserwa
tora amerykańskiego. 

Koła zainteresowane oświadczają, że ta osta
teczna decyzja premjera 

zapadnie z końcem bieżącego tygodnia. 
Że sprawa finalizacjl rokowań pożyczkowych 

nic jest kwestją najbliższych godzin, 
świadczy również ta okoliczność, że wiceprezes 
Banku Polskiego dr. MtynarskI, który jest upa
trzony na pierwszego delegata rządu przy podpi
saniu umowy pożyczkowej ma wyjechać jutro do 
Lwowa na kilka dni w sprawach osobistych. 

Z wyżyn entuzjazmu w otchłań rozpaczliwego 
rozczarowania — 

wtrącono Paryż i całą Francję. 
Szczegóły przebiegu dnia, który miał się stać wiekopomny"1 

w dziejach francuskiego genjusza. 

Światowa linia zainteresowała się pilili 
Pierwszeństwo mają listy komunalne oraz państwowe. 

Z Warszawy donoszą: 
Od dłuższego czasu można zaobserwować dą 

zenie ze strony wielu banków zagranicznych 
do wykupywania poważniejszych 

obltgacyj komunalnych 1 państwowych, zwła
szcza Banku Gospodarstwa Krajowego. Wpły
wają na to 2 czynniki, a mianowicie: niechęć do 
angażowania się w kredyty długoterminowe, gdy 

Kto ocali omdlałą 'dziewczynę w rozpę
dzonym wozie, objętym płomieniami? 

Kto uratuje kobietę, która cawiata w głę
bokiej n tu ii n 1? 

Kto wyciągnie bezbronną niewiasta, ici-
ganą prz.z rozwydrzonych złoczyńców, • trzę 
lawiska, zwanego „sadzawką złego ducha"? 

Kto ją wyrwie i domu, objętego pło
mieniami7 

„AS P I K O W Y " 
z Williamem Desmond 

Wkrótce w kinie „ C Z A R Y " 

tymczasem akcje i obligacje dają 
możność szybkie] realizacji 

w razie potrzeby, oraz znaczne korzyści finanso
we i wpływy na przedsiębiorstwa i instytucje 
przy nabywaniu dużych pakietów aJecyj i oMiga-
cyj. 

O wykup co lepszych obligacyj stara się dzi
siaj znany dom bankowy Lazar Brothers w Lon
dynie. Mówią, żc bank ten skupił 

większą Ilość poznańskich listów zastawnych 
i 8 proc. obligacyj komunalnych Banku Oosp. 
Kraj. Również dom bankierski Paine and Web
ber w New Jork stara się o wykupienie różnych 
obligacyj po przystępnych cenach i w tym celu 

delegował do Polski p. Lemana. 
Zaznaczyć należy, że zagranica wykupiwszy 
większe ilości poważniejszych akcyj, zwróciła 
obecnie uwagę przeważnie 

na listy zastawne I obligacje 
komunalne 1 państwowe. 

:o: 

Wybory w wyższych uczelniach polskich. 
Zwycięstwo akademickiej młodzieży narodowej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, l l /V . — Wczoraj we wszy 

stkich wyższych uczelniach w Polsce 
odbyły sie wybory 

w związku z przyszłym zjazdem ogólno -
akademickim w Poznaniu. 

Młodzież obozu narodowego 

odniosła w tych wyborach 
zwycięstwo. 

W Warszawie odłam młodzieży naro
dowej 

otrzymał 24 mandaty, 
wobec 15 mandatów lewicowych. 

Samobójstwo ucznia w klasie gimnazjalnej. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku decyzja rady pedagogicznej. 

(Od własnego korespondenta). 
Siedlce, 11. 5. — W tutejszym gimna

zjum Szwedowskfego 
rada pedagogiczna 

postanowiła 
nie dopuścić do egzaminów maturalnych 
syna właiaieiela majątku ziemskiego, 

Tomasza Drzewickiego. 
W chwili odczytywania uczniom decyzji 
rady pedagogicznej. Drzewicki 

dał do siebie trzy strzały 
rewolwerowe, raniąc sie ciężko w okolicę 
serca. 

Zemsta warszawskich komunistów. 
Śmiertelnie ranili byłego członka partji. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa. 11. 5. — Na ulicy Młynar

skiej wczoraj wieczorem 
śmiertelnie raniono trzema strzałami z 

rewolwerów 
?0-lctniego mieszkańca Żyrardowa, 

Zdzisława Niewiarowskiego. 

Zbrodni tej dokonali trzej mężczyźni któ
rzy przedtem ze swa ofiara 

prowadzili dłuższa rozmowę. 
Śledztwo ustaliło, że (jest to 

zemsta komunistów 
do których obozu Niewiarowski należał, a 
ostatnio z partii wystąpił. 

Poseł niemiecki Rauscher dąży uparcie 
do wznowienia polsko-niemieckich rokowań 

handlowych. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 11. 5. Jeszcze w ciągu bie
żącego tygodnia 

wyjedzie do Berlina 
poseł niemiecki w Warszawie Rauscher 

w celu odbycja :tam narad z 
niemieckimi czynnikami rozstrzygają

cymi 
w sprawie wznowienia 
polsko-niemieckich rokowań handlowycn. 

Wymiana więźniów między Polskąa Litwą 
wstrzymana. 

(Od własnego korespondenta). od dłuższego czasu rokowania. 
Wilno, 1 l./V. — W końcu maja odbyć Obecnie, jak komunikują, z powodu 

sic miała. ostatnich wydarzeń 
dalsza wymiana więźniów na Litwie termin tej wymiany odroczony 

pomiędzy- Polską a Litwą, w której to będzie 
sprawie Polski Czerwony Krzyż prowa- na czas nieograniczony, 
dzi z litewskim czerwonym krzyżem 

Paryż, 11 /V. — „Nungesser nie doleciał" — do 
noszą wszystkie dzienniki paryskie na naczelnem 
miejscu olbrzymieml literami. 
Oddawna nie przeżył Paryż takiego rozczaro

wania, 
jak jc odczuwa I jak dotknęło ono całą Francję, 
może jedynie zrozumieć ten, kto przeżył 

entuzjazm radości 
wczorajszgo wieczora. 

Gdy pojawiły się na bulwarach dzienniki wie
czorne, donoszące o wylądowaniu lotników fran
cuskich przed statuą Wolności w porcie nowojor
skim, 

Paryż oszalał. 
Tłum rzucił się na kolporterów, wyrywając Im 

z rąk dzienniki, które donosiły już o szczegółach 
lotu i powitalnem przyjęciu. Ze strony oficjalnej 

wiadomość potwierdzono. 
Przed Domem Inwalidów oddano kilka salw. — 

Nad miastem pojawił się samolot, rzucając 
czerwone ogniste kule. 

Minister wojny Palnleve przestał telegram obu 
lotnikom do Nowego Jorku. Amerykański ambasa
dor w Paryżu złożył gratulacje przy Oual d'Orsay 
Na bulwarze szalał tłum, urządzając spontaniczne 
manifestacje. 
Orkiestry przeciągały ulicami. Wszelki ruch ko

łowy ustał. 
Ze wszystkich stron dochodziły dźwięki Mar-

syljanki. 
Wtem opublikowane 

zostało pierwsze detnenti. 
Paryż nie chciał wierzyć. Przyszło do zajść, ale 
wreszcie prawda zapanowała: „Lotnicy nie do
lecieli". Rozczarowanie tłumu wyrażało się 

w drastycznych demonstracjach. 
Na placu Opery powstał stos dzienników, które 
przyniosły wiadomość o udaniu się lotu i buch

nął Jasnym płomieniem. Przed gmachem dri* 
ników i agencyj telegraficznych zebrały się V* 
mady, zdecydowanych czekać, aż nareszcie * j 
dejdzle pomyślna wiadomość. Lecz wiadoflK* 
taka dotychczas nie nadeszła 

BEZCELOWE POSZUKIWANIA. 
Nowy Jork, 11. 5. Do godziny 7 rano wedl* 

czasu środkowo-europejskiego brak było ja**"' 
kolwiek wiadomości o lotnikach 

francuskich Nungesserze I Collnle. 
Usiłowania odszukania samolotu zostały z3"'* 
chane. Tytko cztery potężne Teflcktory w Sal* 
Hock oświetlały bez przerwy w promieniu " 
kim. powierzchnię morza, by ewentualnie P1™' 
bywającemu samolotowi wskazać drogę. 30 * 
merykańskich lotników powróciło do hangaró* 

po bezskutecznych poszukiwaniach. ł 
Przypuszczają tutaj, że lotnicy francuscy s c ' i r < 'J, 
11 się do którejś z zatok na wybrzeżu nowoW-

landzklcm lub nowoszkocklem. Departament v 
rynarki gotów Jest wysłać torpedowce i krai" 
nikł na poszukiwanie zaginionych, skoro tylko •» 
rządzi to prezydent lub Francja tego zażąd** 
Bostonu udały się dwa statki na poszukiwanie 
molotu. 

NOWI KANDYDACI DO SŁAWY. 
Próba lotników amerykańskich. 

Nowy Jork, 11. 5. — Pomimo niepewnego * * 
nlku lotu lotników francuskich amerykańscy ™ 
nlcy Chamberlain I Berthand, którzy 

odroczyli swój lot ponad Atlantykiem, 
by wyczekać na rezultat próby Nungessera i ̂  
Hnlego zdecydowali się wystartować już we & 
dę o godzinie 1 rano (godzina 7 rano według ** 
su środkowo-europejskiego) do lotu ponad At!*8, 
tykiem, jeśli warunki atmosferyczne bedn bards 
sprzyjające. 

5 stogów zboża strawi ł ogień. 
Podpalacza ujęła policja. 

Z Turku donoszą: 
W dniu 23 kwietnia b. r. w majątku Chocim, 

gminy Tokary, w powiecie tureckim, stanowią
cym własność ziemianina Henryka Iwańczyka 
spłonęły w zagadkowy sposób 

trzy duże stogi zboża 
z zeszłorocznych zbiorów. Dochodzenie ustaliło 
niezbicie, że pożar byt dziełem zbrodniczych rąk. 

Energiczne 1 żmudne poszukiwania sprawcy 
nie dały pozytywnego wyniku. 

Podpalacz zbiegł bezkarnie. 
O wypadku zapomniano już zupełnie, gdy oto 

ubiegłej nocy nad Chocimiem 
znowu rozgorzała łuna pożaru. 

Paliły się dwa stogi zboża, postawione tuż za 
stodołami. Ogień zagrażał również budynkom fol

warcznym. Szybka akcja straży ogniowej i lud" 
Scl miejscowej zlikwidowała ogień. Zboże jed** 
spłonęło doszczętnie. 

Przybyła na miejsce policja ustaliła, żc P°f] 
wybuchł z podpalenia. Tym razem podpalacz P* 
zostawił no sobie szmaty 

przepojone nalta. 
jak również ślady stóp. Wszczęto natychmla5' 
wy pościg 1 podpalacza ujęto. Okazał się nim' 
zef Fellkslak, 

żebrak - włóczęga, 
zamieszkały we wsi Piwonice, gminy Żydów, r 
wiatu kaliskiego. Badany przyznał się do 

podpalenia 5 stogów zboża 
w majątku Chocim. Podpalacza przestano do • 
spozycji sędziego śledczego w Turku. 

Fabrykant na pasie transmisyjnym. 
Wstrząsający wypadek w hali fabrycznej. 

(1) Z Pabjanic telefonują: 
W dniu onegdajszym fabryka Morawski i S-ka 

w Pabianicach przy ulicy Prez. Narutowicza była 
widownia tragicznego wypadku. 

Współwłaściciel firmy p. Adam Pluskowskl prze
chodząc tuż koło maszyn został pochwycony 
przez pas transmisyjny. Uderzony 0 sufit odniósł 
ciężkie obrażenie ciała, prócz tego pas transmi
syjny 

urwał mu prawą rękę. 

Jeden z przytomniejszych robotników zatrzy"* 
transmisję i to uchroniło p. Pluskowskiego 

od nieuniknione] śmierci. • 
Ofiarę wypadku przewieziono do szpitala i r 
dano natychmiastowej operacji. 

Pomimo ciężkiego stanu Pluskowskiego istni" 
nadzieja 

utrzymania go przy życiu. 
Wypadek ten wywarł w Pabianicach przys1* 

biające wrażenie. 

Wisielec na Łodzi-Fabrycznej 
Lódź, 11. 5. W dniu dzisiejszym około godzi

ny 4 nad ranem w ubikacji dworca kolejowego 
Łódź-Fabryczna, 

służba kolejowa zauważyła wisielca. 
Desperata natychmiast odcięto 1 zastosowano 
środki zaradcze, które wszakże nic doprowadzi
ły do niczego. Mężczyzna ów -

nie ożył. 
Nieznajomym samobójcą okazał się 50-letnI Ry

szard Hofman, z zawodu ślusarz. Miejsca za^ 
szkanla Hofmana dotąd nie udało się stwierdź* 
Przy denacie znaleziono karteczkę pisaną | 

w Języku niemieckim. 
Denat żegna żonę i dzieci, nie wyjaśniając po*^ 
du. samobójstwa. Zwłoki przewiezione zos** 
do prosektorium miejskiego przy ulicy Drew"0 

sklej. 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego'' 

wl Miejskiej Szkoły Handlowej, zamieszkalel1^ 
przy ulicy Lubelskiej 10. (Prenumerator). 

Q Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume
rze „Echa" na stronicy 7-c] w tytule na lewej 
«'ronie w środku zamiast słów: 

„Zawody jubileuszowe Pogoni** 
zauważą umyślną zmianę: 

„Zabawy jubileuszowe Pogoni" 
czyli zamienione słowo. 

..Zawody" na „Zabawy" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połu
dniu) do godz .19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny jest w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Osiemdziesiątą czwarta premię wypłacono 

wczoraj p. Mieczysławowi Klimeckiemu, uczuio-

Uważnie czytać i przechowywać numery! 
dy Czytelnik ma szanse otrzymania premii! 

Biada 
temu, kto znalazł w swej kieszeni 
,..1sr p i k o w e g o " 

Biada 
tym. u których na stole znalazł sił 
„ A . p i k o w y " 

Biada 
mieszkańcom domu, na którego drzwiach 
przylepiono „Asa p i k o w e g o " 
Najbliższa premjera kina . C Z A R Y " 
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Naród, który nie pije zimnej wody. 
Kraj wschodzącego słońca — widziany oczyma Europejczyka. 
Obecne cesarstwo Japonii obejmuje 

Prócz 4 większych wysp (Nippon, Kiusziu 
Szikoku i Yesso) oraz kilku mniejszych, 
kkże Koreę, Formoza wyspy Liukru, tu
dzież mary archipelag wysp Bonin. 

Japonja jest krajem 
Kórzystym o nader urozmaiconym 

kralobrazle. 
Malownicze, gęstemi lasami pokryte 
^górza, przecinają głębokie, obfitujące 
* doliny, usiane pracowicie upraw
A M I j 

raczę! do ogrodów podobneml polami. 
SFRO 

toń! Do codziennych potraw należą też 
jarzyny, jak buraki, rzodkiew i owoce 
strączkowe, przyrządzane w formie 
sosów. 
Wody zimnej Japończyk nie pije wcale. 
Zastępują ją gorąca herbata, spożywana 
0 każdej porze 1 przy lada okazji a więc 
1 podczas wizyt a nawet przy czynieniu 
zakupów. Ulubionym też trunkiem jest 

wino ryżowe, 
lekko ogrzane. 

Uprawa roli, będącej raczej ogrodni
ctwem, stoi, mimo prymitywnych narzę
dzi rolniczych — bardzo wysoko. Za
wdzięczać to należy niezwykłej pracowi
tości i umiejętności użyźniania ziemi. 
Stąd też cieszą się Japończycy 

dwukrotnemi zbiorami w roku. 
Japończycy należą do narodów nad

zwyczaj czystych 
a wanna jest u nich koniecznym sprzętem 

każdego domu. 

ki 
TOe f górzyste wybrzeża okalają grup 

małych wysepek, podmorskie skały, 
Podczas gdy we wnętrzu kraju piętrzą 
SlS groźnie, czynne jeszcze 

po część! wulkany. 
Ciepłym prądom morskim zawdzięcza 

^Porija swój wyjątkowo — w tych sze-
^kościach geograficznych — 
. umiarkowany klimat, 
i l e odczuwa się tu zbyt przykro upałów 
etnich a w .zimie spadły przez moc śnieg, 

,0l>riie>e zazwyczaj już do południa dnia 
"^tspncgo. 

Nic też dziwnego, że tym warunkom 
^ w i a d a 

bujna | urozmaicona roślinność, 
jodeł 1 sosny rośnie tu palma, bara

k o w a trzema i wiecznie zielone dęby a 
^"zy swoistych azaliach i kameijach, u-

się znakomicie f obce rośliny, jak 
Pomarańcze, herbata, tytoń i drzewa 

morwowe. 
Uboższym jest natomiast świat zwfe-

**Ccy. Obok niedźwiedzia żyje tu i mał-
*a» co najlepiej charakteryzuje 
. geograficzne położenie Japonjj. 
Morze j jeziora lądowe dostarczają 

ryb w wielkiej obfitości. 
f ° też TYBY stanowią ważny czynnik od-
•^ w czy, przynajmniej nadbrzeżnej ludno-
V6** Zresztą Japończycy przyjmują prze 
Ważnie 

pokarm roślinny 
4 mięsa — poza rybami i rzadko tylko 
'Mywaną dziczyzną — nie jedzą wcale. 

Główną ich potrawą stanowi ryż, po
d a n y 
. wszędzie 3 razy dziennie, 
^eśnlacy jedzą i inne produkta zbożo-

lecz tylko w .postaci kaszy lub papki. 
Z chlebem zaznajomili 

* c Japończycy dopiero od Portugalczy-
od których również przyjęli I ty-

Przy k ie l iszku. 

Jegomość I : 
Jegomość I I : 
Jegomość I : 

— Czem siej obecnie zajmujesz? 
— Strzygą owce, ale to nie daje zarobku . . . 

— Zostań w takim razie damskim fryzjerem. 
Masz przecież wprawą. 

Płaczący przeciwnik zwariowanego mąża. 
Oryginalny pojedynek. 

Korzysta zaś z niej nie tylko pan, lecz i 
jego służba i to często nawet po kilka 
razy dziennie. 

Mieszkania Japończyków stanowią 
miniaturowe, dla jednej tylko familji obli
czone domki, budowane 

z drewnianych ram 
z prizesuwalnemi drzwiami z papieru i 
drzewa. Ruchome ściany ułatwiają odpo
wiedni podział ubikacji a za okna służą 
kraty z cienkich listewek z drzewa. 

oklejonych mocnym papierem. 
Z obawy trzęsień ziemi i częstych, prze
ciętnie co 7 lat każdy dom NAAYIEDZAJĄ-

cych pożarów, domki są niskie a cenniej
sze przedmioty spoczywają stale w ozdot, 
nych skrzyniach, łatwych do wyniesie
nia w razie grożącej katastrofy. 

Podłogi mieszkań zaścielają maty 
służące zarazem do spania, 

przyczem za poduszkę użyka się małe) 
ławeczki, owiniętej materją, lub papie
rem dla ochrony fryzury. 

Narodowy strój japoński jest dla obu 
pici prawie 

jednakowy. 
Główną jego część stanowi znane „kimo
no" dla mężczyzn nieco krótsze i w mnie; 
jaskrawym kolorze. 

Bieliznę nosi się rzadko 
I łylko W wyższych sferach. 

Mfmo przeważnie monogamicznych 
małżeństw zajmuje kobieta w Japonji wo
bec męża stanowisko 

niskie i upośledzone. 
Bezwzględne posłuszeństwo dla męża na 
równi z dziećmi, stanowi główną zasadę 
familijnego pożycia i nawet nowoczesne 
reformy 

nie wiele zmieniły 
tu na lepsze. 

Po r. 1850 rozpoczyna się w Japonii 
lxxi wpływem przybyszów z Europy i 
Ameryki gwałtowny rozwój japońskiego 
narodu, który nagle z średniowiecznego 
państwa przemienił je w nowożytne, kul
turalne i potężne mocarstwo. 

• W Mediolanie zanosiło się niedawno 
na niebywały pojedynek, który na szczę
ście 

nie doszedł do skutku. 
Niejaki Carlo Gazzi, mechanik, wziął 

separację z żoną, której zarzucał 
zdradę małżeńską. 

Napisał do niej list i posłał jej rewol
wer, dodając: „Chciałem ciebie zabić, ale 
będąc człowiekiem rycerskim, kupiłem 
dwa rewolwery — 

jeden dla ciebie, drugi dla mnie". 

Żona nie przyjęła „podarunku", wted> 
Gazzi wręczywszy jej rewolwer, zawołał: 
„Broń się"! Zamiast się bronić, 

kobieta zaczęła płakać, 
błagając o przebaczenie, ale widząc, że 
nic nie skutkuje, zdecydowała się przyjąć 
rewolwer. Oboje ustawili się do pojedyn
ku i zaczęli już mierzyć, gdy wpadli agen
ci policyjni, 

zawiadomieni przez sąsiadów 
i przerwali pojedynek, aresztując Gazzia. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś ! Dz iś ! 

Przed ślubem milczeć. 
D r a m a t y c z n a h is to r ja s p r y t n e j k o b i e t y 
w r o l i g łówne j k r ó l o w a g r y i m i m i k i 

G L O R J A S W A N S O N . 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr H m . 30 gr. I I I m 20 gr. 
W 1 soboty, niedziele i święta od godz/3 
popoł. Im, 80 gr. l i m . 40 gr. I I I m. gr. 30. 

GUY DE MAUPASSANT. 

I Wrześniowe słońce mile grzało. Zapa
słszy przeto papierosa wyszedłem na 
^ A C E R , kierując SIĘ ku bulwarom. Nagle 

Z'EŁA mię ochota zajrzeć na cmentarz, 
j ^ . Wsparty o ogrodzenie mogiły bliskiej 

osoby patrzyłem w zadumie na złote 
*'°ski pomnika. 

JUŻ ZAMIERZAŁEM odejść, gdy kobieta w 
^UBEJ żałobie uklękła przy grobie sąsied-
N I M . 

2 za czarnego, z twarzy odrzuconego 
WCLONU wyglądała wdzięczna główka o-

°LONA jasnemi kędziorami włosów, odbi-
jaJa.cemi aureolą od żałobnej krepy. 

Stanąłem JAK wryty , 
k Z piersi jej w pewnej chwili wydo-
yj SIĘ JĘK cichy, poczem skulona na wi l 

GOTNEJ ziemi zamarła w bezruchu. 
I Podskoczyłem do „zemdlonej" i uno
sić JĄ w s wych ramionach czytałem je

dnocześnie prosty nadpis na tablicy: 
..Louis-Theodore Carreł, kapitan pie-

N ° T Y , zabity przez wrogów w Tonkinie. 
Wyszliśmy razem z cmentarza. Ona 

wsparta na mem ramieniu, ja tuląc do sie-
l e tkliwie drżącą wypieszczoną rączkę. 

Minęliśmy bramę cmentarną. Na ulicy 
5 Z EPNĘŁ A mdlejącym głosem: Słabo mi... 

Wstąpiliśmy DO cukierni. 
p r z y szklance gorącej herbaty z ciast

kami przyszła do siebie. Uśmiechając się 
melancholijnie opowiadała o swem smut-
nem i samotnem życiu. 

Tyle było szczerości w jej głosie, tak 
była młodą i ładną, że serce we mnie ta
jać poczęło. 

Pozwoliłem sobie na słodkie słówko. 
Bardzo mile je przyjęła. 

Ofiarowałem się odwieźć ją do domu. 
Skwapliwie przystała. 
Kiedy dorożka stanęła, usłyszałem ci

chy szept: 
— Nie czuję się na siłach wejść sama 

na czwarte piętro.. 
Oczywiście towarzyszyłem jej. U pro

gu mieszkania dodała: 
— Wejdź pan, proszę. Chcę podzięko

wać za tyle względów... 
Wszedłem do skromnych lecz schlud

nych pokoików. 
Służąca na dzwonek nie zjaw+ła się. 
Usiedliśmy na sofce. 
Zdjęła kapelusz. 
Wyglądała tak milutko z jasnemi loka

mi na białem czole i lazurowemi łzawemi 
oczami z niewinnością dziecka wpatrzo-
nemi we mnie. I była tak smutną, tak sa
motną... Tak pragnęła pociechy... 

Więc chwyciłem ją w ramiona... 
* * * 

Kiedy później spojrzałem jej w oczy. 
zaniepokojony zniewagą pamięci kapitana 
Carrel, pierzchły wszystkie moje skrupu
ły. 

Zorientowawszy się w sytuacji po go
dzinie lekkiej rozmowy zaproponowałem 

damie obiad w jednej z lepszych restaura-
cyj bulwaru. 

Drożyła się nieco. 
Nalegałem. 
Wkońcu przystała tłumacząc się: 
— Tak się nudzę... Tak bardzo się nu

dzę... 
A potem: 
— Zmienię chyba tualetę. 
I zniknęła w sąsiedr.iej sypialni, skąd 

wyszła za chwilę w półżałobie, urocza, 
zgrabna i smukła, miała na sobie skromną 
angielską suknię w popielatym kolorze. 

Po obiedzie udałem się z nią... do niej. 
Znajomość zawarta na Montmartre trwa
ła trzy tygodnie. 

Zmęczony rolą pocieszyciela pod po
zorem nieuniknionej podróży umknąłem 
na pewien czas z Paryża, pożegnawszy 
się czule, poczem wdowa po kapitanie Car 
rei wymogła na mnie przyrzeczenie odno
wienia znajomości po moim powrocie. 

Miałem złudzenie, że przywiązała się 
do mnie szczerze. 

Po miesiącu włóczęgi znalazłszy się 
znowu na bruku paryskim zatęskniłem na
gle o przygodnej znajomej z cmentarza. 

Mimowoli spacerując jednego z pierw
szych dni listopada po bulwarach, skiero
wałem kroki na Montmartre. Długo cho
dziłem po ulicach cmentarnych nie spoty
kając nikogo prócz tych co nie zerwali je
szcze duchowego obcowania ze światem 
umarłych. 

Mogiła kapitana zabitego w Tonkinie 
była w zaniedbaniu, ani płaczki na mar

murowej płycie, ani wieńca świerkowego, 
ani gałązki kwiecia. 

Zabłąkawszy się jednak w innym za
kątku wiecznego spoczynku ujrzałem na
gle o kilkadziesiąt kroków przedemną zbli 
żającą się parę: mężczyznę i kobietę — 
oboje w grubej żałobie. 

O, zgrozo! Skoro podeszli do n;-oie po
znałem ją moją znajomą z przed miesią
ca! 

Na mój widok oblała się szkarłatem i 
mijając mnie rzuciła mi przelotnie znaczą
ce spojrzenie, w którem wyraźnie czyta
łem: 

— Nie kłaniaj mi się teraz, ale przyjdź 
do mnie. kochanie! 

Mężczyzna towarzyszący jej był to 
wysoce dystyngowany, elegancki, oficer 
Legji Honorowej lat około pięćdziesięciu. 

Prowadził ją w ten sam sposób, co i ja 
wychodząc z nią z cmentarza przed sied
miu tygodniami. 

Usunąłem się im z drogi, rozmyślając 
w duchu do jakiego gatunku kobiet natę
ży ta grobowa łowczyni, zarzucająca sie
ci na mężczyzn szukających wspomnień 
u grobów ukochanych kobiet? 

Czy jest unikatem Czy też jedną z 
tych wielu, których zawodem — robić z 
cmentarza ulicę... eksploatować na swoją 
korzyść w przybytku umarłych, stęsknio
ne za utraconem szczęściem, słabe serca 
męskie? 

Ciekaw jestem po kim była w żałobie 
owego listopadowego dnia „wdowa" ka
pitana Carrel? 



Str. 4 ,,? OD/KIE ECHO WIECZORNE"—dn<a 11 maja 1927 roku. Nr . IW 

Widzenia bez oczu, słuchanie dłonią. 

Jedyna w swoim rodzaju egzekucja. 
Adwokaci przemocą fantu/ą kasę kole/ową. 

Czy można widzieć nie posługując się 
oczami? Pytanie takie wydawać się mo
że trochę... niedorzeczne. Jednakże we
dług zapewnień prof. Jules Romaine takie 

„bezoczne patrzenie" 
dla świata medycznego nie jest nowością. 
Na dowód prof. Romaine przytacza cały 
szereg wypadków „patrzenia" zapomocą 
piersi, karku lub dłoni 

niewidome] osoby. 
Wśród przykładów posługiwania się 

dla „widzenia" innemi zmysłami, jak oczy, 
jest jeden bardzo ciekawy, a dotyczący 
pewnej kobiety w Szkocji, która, aczkol
wiek skutkiem ataków nerwowych 

przejściowo straciła wzrok, 
mogła jednak odczuwać wszelkie wraże
nia optyczne. Przykładając poprostu dłoń 
do danego przedmiotu, potrafiła doskona
le rozróżnić kolory 

zarówno we dnie, jak w nocy, 
mogła też w ten sam sposób odczytywać 
pismo ręczne oraz druki i rozpoznawać 1-
lustracje. Charakterystyczny jest przytem 
szczegół, że dłoń, w roli przewodnika op
tycznego równie dobrze zastąpić było mo 
żna 

karkiem lub stopą pacjentki. 
Lekarz francuski dr. Peletin komuni

kuje w piśmie fachowem wyniki doświad
czeń, czynionych z pacjentką, cierpiącą 
na epilepsję. U chorej skutkiem wstrząsów 
nerwowych nastąpiła najwidoczniej dyzlo 
kacja ośrodków zmysłowych, które skon
centrowały się częściowo w okolicach ja
my brzusznej. Fakt ten objawiał się w ten 
sposób, że pacjentka, która w rezultacie 
od porażenia nerwów ocznych zupełnie 
zaniewidziała, mogła najdokładniej „ w i 
dzieć" przedmioty, czytać pisma i t. p. 

ułożone na jej żywocie. 
Dalsze eksperymenty wykazały, że acz 

kolwiek normalne zmysły przestały zupeł 
nie funkcjonować, smak i powonienie u e-
pileptyczki obrały sobie siedzibę w żywo
cie i w koniuszkach palców zarówno rąk, 
jak i nóg. Ale nietylko można widzieć bez 
oczu, równie dobrze przy słuchaniu mo
żna obywać się bez uszu. 

Niech mi pan 
zagwarantuje. •. 

Komiczna odpowiedź sekreta
rza administracji dziennika. 

Sekretarz związku producentów wina 
W ipołudniowej Francji zwrócił się do ad
ministracji 
pewnego wielkiego dziennika prowincjo

nalnego 
o zniżkę za ogłoszenia o śmierci człon
ków związku. 

— Mogę panu zaręczyć, że rocznie u-
rrriera 

naszych członków ze 20, 
zatem moje żądanie zniżenia taryfy jest 
uzasadnione, pisał sekretarz. 

Sekretarz administracji wziął całą 
sprawę z punktu wesołego i odpisał: 

— Niech mi pan zagwarantuje 
30 nieboszczyków rocznią 

to wtedy pogadamy. 

Pewna kobieta w szpitalu w Bolonji po 
zostawała nieczuła 
na najbardziej nawet bolesne wrażenia 

zmysłowe. 
Słuch jej zanikał do tego stopnia, że 

huk wypalonego tuż nad jej uchem pisto
letu, nic wywarł na niej żadnego wraże
nia. Natomiast najlżejszy szept skierowa
ny do jej dłoni lub spodu stopy, stawał się 
dla niej zrozumiały. — Zapomocą tychże 
członków pacjentka mogła też widzieć z 
zamkniętemi i nawet obandażowanemi o-
czyma 

potrafiła czytać gazetę, 
rozpoznawać osoby z otoczenia — za je-
dnorazowem dotknięciem tychże — i wy
konywać rzeczy, wkraczające już ponie
kąd w dziedzinie cudotwórstwa. 

W roku 1923 wydarzyła się około Ora-
dea - Mare w Siedmiogrodzie wielka ka
tastrofa kolejowa. Obok 

siedmiu zabitych 
było wielu ciężko rannych. Niejaka Irma 
Mihaly, której narzeczony został zabity, 
straciła obie nogi. W procesie przeciwko 
zarządowi kolei państw, zażądała panna 
Mihaly 
odszkodowania w wysokości 2 milj. leji, 
a wreszcie po przejściu sprawy przez 
wszystkie instancje sąd apelacyjny skazał 
zarząd kolejowy na zapłacenie odszkodo
wania 

w kwocie 750.000 leji. 
Wobec tego, że kwoty tej skarb kole

jowy wzbraniał się wypłacić, przystąpiła 
panna Mihaly 

ze swymi adwokatami do egzekucji. 
Przed kilku dniami zjawili się na dwor 

cu kolejowym w Oradca - Mare u kasje
ra stacyjnego trzej adwokaci, egzekutor, 

policja i żandarmi i zażądali wydania W 
ty 750.000 leji, legitymując się , 
nakazem egzekucyjnym sądu apelacy!* 

nego. 
Gdy kasjer nie chciał kwoty tej wyp'4' 

cić, ani też wydać kluczy od kasy, pr#' 
stąpiono do przymusowego otwarcia kasy 
stacyjnej. 

Trzy godziny trwała robota mechani' 
ka 

około otwarcia kasy, 
poczem adwokaci pod osłoną policji i żafl' 
darmów skonfiskowali wszystkie pi , 0 "* 
dze i spisali protokuł. Liczenie pieniedw 
trwało a l do północy, bo znaleziono 

miljon leji w drobnej monecie. 
Niesłychana ta i jedyna w swoim f 

dzaju egzekucja wywołała niebywałą se"' 
sację w całym kraju. Ministerstwo spfJ" 
wiedliwości w Bukareszcie zażądało vW 
jaśnieli w tej sprawie od sądu apelacyjn*" 
go w Oradea - Mare. 

Krateczki sądowe. 

Smutny dzień miodowego miesiąca. 
O ż e n e k w w i e k u p o b o r o w y m . 

Ilekroć porównuję warunki życia ludzi 
i zwierząt, dochodzę do wniosku, że zwie 
rzęta są o wiele od ludzi szczęśliwsze. Nie 
istnieją w ich świecie żadne prawa; wy
pełniają jeno ślepo i instynktownie jedno 
wielkie Prawo Natury; nie wiążą poczci
wych bydlątek żadne konwenanse; nie 
grają komedji; gdy naprzykład wilk, bę
dąc głodny, pragnie pożreć owcę, to czy
ni to bez owijania rzeczy w bawełnę; lu
dzie zaś pożerają się i mordują w sposób 
jak to się mówi kulturalny; a walka o byt 
w świecie ludzkim jest stokroć bardziej 
okrutna, aniżeli w świecie zwierzęcym. — 
Jeszcze nieboszczyk Rousseau, bardzo 
mądry człowiek, o którym słyszeliście za
pewne, jeszcze w szkole nawoływał ro
dzaj ludzki do powrotu do stanu natural
nego. 

PRZEPISY... PRZEPISY... 
Zastanówmy się dobrze: życie ludzkie 

naprawdę jest tak krótkie i męki pełne, a 
tu jeszcze ludzie wzajem je sobie obrzy
dzają, stwarzając różne przepisy, gwał
cące samą naturę. I za nieprzestrzeganie 
tych przepisów nakładają na siebie wza
jem przykre i dokuczliwe kary. Gościniec 
życia naszego jest najeżony temi właśnie 
przepisami, z których niejedne są całkowi 
cie niedorzeczne. 

Życie społeczne ludzkości wymaga 
wprawdzie pewnych norm, które mogą 

Piąte zamążpójście pięknej artystki. 
Żona pięciu milionerów. 

Wiele wrzawy w Stanach Zjednoczo
nych zrobiło zawarte przed miesiącem 
małżeństwo pani Peggy 

z piątym z kolei miljonerem. 
Pani Peggy jest gwiazdą filmową w 

Hollywood, nie posiada wprawdzie wybit
nego talentu aktorskiego, ale uchodzi 

za najpiękniejszą kobietę w Ameryce. 
Dzięki tej zalecie i niezwykłemu spry

towi zrobiła pani Peggy milionową for
tunę. 

Mając lat szesnaście poślubiła 18-let-
niego chłopca, syna milionera Everesta 
Archer. 

Małżeństwo 
trwało kilka miesięcy, 

albowiem zrozpaczony ojciec wypłacił 
pięknej Peggy pół miljona dolarów za wy 
dobycie swego jedynaka z 

oków małżeńskich. 
W rok potem pani Peggy - Archer wy

szła zamąż za Philbricka Hopkinsa. 
Po dwuletniem pożyciu opuściła mał

żonka i zarzuciła sieci na Stanleya Yoya, 
jednego z najbogatszych ludzi w Ameryce 

Tego podobno kochała serdecznie, ale 
tylko przez półtora roku, gdyż po upływie 
20 miesięcy była 

już żoną hrabiego Mornera. 
Z bogatym arystokratą nie wytrzyma

ła długo i tak pokierowała sprawami, że 
zgarnąwszy ogromne odszkodowanie, 

poślubiła piątego z kolei męża, 
S. Weelera, a plotkarze twierdzą, iż pani 
Peggy - Hopkins - Joyce - Morner - We-
eler zmieni wkrótce nazwisko i wyjdzie 
zamąż po raz szósty. 

zapewnić społeczeństwu byt trwały. Nie 
powinno jednak być tych norm za dużo. 

Nie będę się jednak wdawał w dalsze 
rozumowania, gdyż zaprowadziły by mię 
one za daleko... A więc przechodzę do me
ritum sprawy, wyjaśniając przedtem obra 
zowo, o co mi właściwie chodzi. 

MAŁŻEŃSTWO P. NOWAKA. 
Gdy, dajmy na to, dwoje ptasząt, idąc 

za głosem natury, pragnie założyć wspól
ne gniazdo, nic im na przeszkodzie nie stoi 
Gdy zaś ludzie pragną utworzyć stadło 
małżeńskie, to już wyrastają przed mini 
zapory, częstokroć niezwyciężone w po
staci wszelakich przepisów. Taki naprzy
kład pan Hersz Layb Nowak, młodzian 
dorodny, poczuł wolę Bożą i ożenił się. — 
Zdaje się, że bardzo ładnie. Nie był biga-
mistą, materialna sytuacja jego przedsta
wiała się nieźle, jednem słowem wszystko 
zdawałoby się jest w zupełnym porząd
ku. Ale tak w gruncie rzeczy nie było. — 
Bo żeniąc się, Nowak wszedł w kolizję z 
prawem. Rzecz w tem, że był człowie
kiem w wieku poborowym, a dnia 23 maja 
1925 roku ogłoszone zostało rozporządze
nie, że mężczyznom w wieku poborowym 
nie wolno zawierać związków małżeń
skich bez zezwolenia władzy. 

Dlatego też w dniu onegdajszym sta
nął pan Nowak przed sądem pokoju IV-go 
okręgu. Powiedzcie państwo, tyle przy
krości za to, że się człowiek ożenił w dzi
siejszych czasach, gdy tyle osób żyje z 
sobą na wiarę, gdy ludzie ze wzglęlu na 
złą sytuację materjalną żenią się niechęt
nie, gdy liczba starych panien wzrasta w 
sposób zastraszający! 

Na szczęście pan Nowak udowodnił, 
że ślub zawarł w grudniu 1924 roku, a 
więc na długo przed ogłoszeniem rozpo
rządzenia. 

Sąd stanął na stanowisku, iż sprawa, 
jest przedawniona i na mocy odpowiedniej 
ustawy oskarżonego Nowaka uniewinnił. 

Sprawa jak widzimy dość charaktery
styczna. I przeczytawszy ją, młodzieńcy 
w wieku poborowym pamiętać będą, iż 
nie wolno im się żenić bez zezwolenia 
władz wojskowych. 

Dura lex, sed lex. 
Sa-wicz. 

Prawnik zawsze 
znajdzie wyjście. 
Przygoda świetnego 

artysty. 
John Gilbert, świetny w y k o n a -

głównej roli w „Wielkiej Paradzie" z P* 
sją oddaje się 

sportowi łowienia ryb. 
Wykorzystuje więc każda wolną ^ 

pracy chwilę, by w skupieniu usiąść tf 
wodą. Gilbert 

jest prawnikiem 
i nietylko zna ustawy, lecz przestrzeP 
ich również. , 

Ale namiętności prowadzą często «J 
nadużyć, więc zdarza się nieraz, że spofjj 
man siedzi z wędką pod drzewem, na W 
rym umieszczony jest wielki plakat: 

Tu łowić ryb nie wolno. 
Długo grasował John bezkarnie. Pe* 

nego dnia jednak przyłapał go stróż be*' 
pieczeństwa I prawa. 

— Jak pan śmie łowić tutaj ryby?1 
pyta oburzony urzędnik. 

Zdumiony John odpowiada z miną til*1 
winiątka: 

— Wcale nie łowię ryb. 
—r Przecież trzyma pan kij w ręku. 
— To prawda. 
Urzędnik ciągnie dalej z uśmiechem 
A do kija przyczepiony jest sznur. „ 
— Nie przeczę temu wcale, do KOI 

przymocowany jest sznur. 
— A przy końcu sznura wisi haczjfl 
— Nie ulega wątpliwości, że mam 

w ręku, że do kija przymocowany j1 

sznur, a na końcu sznura wisi haczyk \ 
odpowiada John 

z rozbrajającą uprzejmością. 
— A do haczyka przymocowany l& 

robaczek. 
— Racja. 
— Więc kij, sznur, haczyk i robak! I 

Urzędnik z tryumfującą miną: — No, 
reszcie. Nie zaprzeczy pan chyba teraZ« j 

że pan łowi ryby. 
— Przeciwnie — odpowiada Gilbert 

olimpijskim spokojem: 
kąpię robaczka. 

Gilbert twierdzi, że broniłby się W 
samo przed sądem, gdyby wróg ryboi"! 
stwa chciał go zaskarżyć. 

Kino RESURSA 
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Dzień v lodzi. 
..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 11 maja 1927 roku. 

Reperuję maszyny do szycia! 
Niezwykły gość spokojnej kobiety. 

Trzej kamraci. 
Smutny finał sprzeczki. 

Wczoraj wieczorem Adolf Olejniczak, 
zamieszkały przy ulicy Wernera 13, spot
kał Bernarda Bekiera i Stanisława Pasi-
ka, 

dwóch starych przyjaciół. 
Wstąpili do knajpy... Pili do późnej nocy, 
a kiedy pijanych aż do utraty przytom
ności 

wyrzucono z lokalu, 
kamraci zaczęli spacerować na świeżem 
Powietrzu. Wypadek chciał, że jeden 
drugiemu .podstawił noge. Ponieważ każ 
dv pijak ma wielki temperament wriec wy 
"'kła z tego powodu bóika. Zakończyła 
się ona 

krwawo. 
Walczono bowiem na noże. Olejniczak, 
którego pożgali dwaj kamraci padł na 
ziemię i stracił przytomność. Karetka po 
Rp-frowia przewiez'ono go do Zbioml Miej 

Bekiera j Pasfka aresztowano. 

Marjanna Herman, zamieszkała przy 
ulicy Wólczańskiej 76, miała piękne mie
szkanie, a w niem 

maszynę do szycia, 
która jej dawała ładny zarobek. 

Stanisław Szukalskf, w przeciwieństwie 
do H. był goły jak święty turecki, bowiem 
nie posiadał nawet 

dachu nad głowa. 
Zato odznaczał się wielkim sprytem. W 
myśl zasady bolszewickiej: co twoje to i 
moje. postanowił zawładnąć maszyną Her 
manowej. przedmiot był \\art zachodu bo 
wiem przedstawiał wartość 

kilkuset złotych. 
Udał tedy Szukalski przedstawiciela 

jakiejś firmy naprawiającej]' maszyny do 
szycia i namówił wczoraj panią H. aby ma 
szynę za niska opłatą dała 

do odnowienia. 
W chwili, gdy niezdecydowana niewiastą 
udała się do sąsiadki, aby sie naradzić nad 
tą kwestją. Szukalski wziął maszynę na 
plecy i najspokojniej w świecie 

oddalił sie. 
Powiadomiona o kradzieży policja wszczę 
ła dochodzenie. 

Szukaj, a znajdziesz! 
Cierpliwy chłopek. 

Maciejowi Po tukowi, gospodarzowi 
ze wsi Mokradła w powiecie radomskow 
skim, 

skradziono wóz i parę koni. 

Poszkodowany zawiadomił o kradzieży 
władze bezpieczeństwa publicznego; o-
prócz tego na własną rękę począł czy
nić poszukiwania. Wieśniak jeździł spe
cjalnie po jarmarkach, odpustach i skrzęt
nie poszukiwał skradzionego zaprzęgu. 
Już od trzech tygodni był w ciągłych po-

Cały dom trząsł się od plotek. 
Mąż, który zaniedbywał żonę. 

Klemens Skliwerski, zamieszkały na 
szarym końcu miasta przy ulicy Zielnej 
9. miał 

magiel oraz mały sklep, 
y którym sprzedawał towary kolonjalne. 
Zycie tego człowieka płynęłoby nadal 
spokojnie, gdyby nie jego 

żona Aniela. 
Skliwerski zachłanny na pieniądze, je
ździł stale za interesa 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

D z l i 1 dn i następnych! D l a dorosłych. 

INDYJSKI GROBOWIEC 
'olach dołowych: Mla M a y , L y a de P n t t l , 

E * » a Morena , K o n r a d V e i d t , B e r n a r d Go-
• tz fce, P a w e ł R ichter i O l a f F o n i 

D l a młodz ieży i 

Czy Darwin ma rację? 
K o m e d j a w 7 a k t a c h . 

się z tego powodu okrutnie i widząc, że 
„stary" ani myśli przerwać swe wojaże, 
znalazła sobie 

pocieszyciela. 
Po pewnym ozasie cały dom trząsł się od 
plotek na ten temat, jednak do uszu mę
ża - rogacza jakoś nie dochodziły. 

Tymczasem Skliwerska rozkochała 
się na dobre w przyjacielu i zrobiła krok 
bardzo ryzykowny. Okradła mfano wicie 
męża z gotówki i innych rzeczy na sumę 
3000 złotych i wczoraj 

wyjechała w niewiadomym kierunku. 
Tego dnia, późnym wieczorem powrócił 
z podróży Skliwerski. Spostrzegłszy nie 
obecność połowicy i spustoszenie w mie
szkaniu domyślił się wszystkiego. Po
szukiwania sklepikarki trwają. 

dróżach, lecz na właściwy 
ślad nie natrafił. 

Nie zniechęcony tern postanowił przyje
chać do Łodzi. Odradzali mu sąsiedzi, 
że szkoda pieniędzy, bo Łódź to miasto 
duże i złodzieja tam nie znajdzie, mimo to 
Potwlee wraz z dwoma znajomymi ze 
wsi przyjechał 

do naszego miasta. 
Już na Togatkach ujrzał pędzący zdała 
wóz zaprzężony 

w dwa kasztany. 
Konie miały ostrzyżone grzywy i przy
cięte ogony. Potuleć poznał w nich swe 
koniki. Ruszono za zaprzęgiem, który 
dopiero zatrzymano z pomocą policjanta. 
Złodziejem okazał się Adam Seweryniak, 
bez stałego miejsca zamieszkania, znany 
koniokrad. 

A gdy ojciec z e s w y m 
synem na hu lankę 

m k n i e . . . 
Nieszczęśliwy rezultat zabawy, 

Antoni Marciniak, wdowiec, zamieszka 
TY pod Łaskiem, właściciel spore* zagro
dy miał syna 

27-Ietniego Michała, 
ogromnego pijaka. Marciniak stale per' 
swadował synowi, że wódka do niczego 
dobrego nie doprowadzi, sam .jednak 

pił na umór. 
Pomiędzy ojcem a synem wynikały 

często kłótnie, stary widząc, że jego nauka 
nie wydaje plonu, pogodził sie wreszcie z 
synem. 

Wczoraj obaj wieśniacy przyjechali na 
rynek do Łodzi. Po sprzedaniu przywie
zionych artykułów, syn spojrzał wymow
nie na ojca; ojciec 

mrugnął porozumiewawczo, 
no i poszli na wódkę. Po wypiciu kllkuna* 
stu kieliszków, ojciec 1 syn pokłócili się o ' 
coś. Podczas „przygadywań", Michał 
grzmotnął rodzica w podbródek. Wieśnia
cy wepchnięci przez ostrożnego restaura
tora z lokalu poczęli bić się na ulicy. W 
pewnej chwili ojciec wyrwał z wozu kło
nicę i 

uderzył nią syna, 
Michał z rozbitą głową upadł na ziemie. 
Pogotowie udzieliło mu pomocy, a policja 
ojcu i synowi sporządziła protokół. 

P A M I Ę T A J C I E O I N W A L I D A C H 

W O J E N N Y C H ! 

Miły dźwięk ma srebrna dwuzłotówka. 
Oczywiście, jeśli jest prawdziwa. 

W ubegłym tygodmihi do sklepu Anto
niny Młynarek przy ulicy Brzeskiej 71, 

wszedł jakiś mężczyzna 
1 kupiwszy coś niecoś zapłacił srebrnemi 
dwuzłotówkami. Pieniądze te jak się oka
zało później 

były fałszywe. 
Młynarkowa nie przejęła się bardzo ponie
siona stratą i falsyfikaty schowała do 
szuilady. 

W dniu wczorajszym jakiś mężczyzna 
usiłował jej znowu „wkręcić" w sklepie fał 
szywe monety. Właścicielka sklepu zo
rientowała się szybko w sytuacji i spoj-

rzawszy na kupującego przekonała' się. że 
jest nim ów pan. który przed kilku dniami 

wręczył Jej fałszywe pieniądze. 
Niewiasta szybko v obmyśliła pian działa
nia. Przeprosiwszy klienta zawezwała sy 
na. któremu szepnęła kilka słów do ucha. 
Chłopiec wybiegł jak oparzony i po ohwi i 
wrócił z policjantem. Wildząc to nieznajo
my rzucił się do ucieczki. Złapano go je
dnak i odprowadzono do komłsarja-tu. 
gdzie okazało sie, że tjest to niejaki Bo
ruch Karnowski, kolporter fałszywych mo 
net. Osadzono go w areszcie do dyspozycji! 
władz sądowych. 

H. BERRY. 56) 

Niesamowity zakład 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— W tern miejscu pan się myli, panic 
Mitchell — przerwał mu Barnes — kobie-
t a była zamordowana podczas snu; zad
ach śladów walki między mordercą a o-
" a r ą nie zauważono. 

— W takim razie należy przypuścić. 
zbrodniarz, wślizgnął się do mieszka

ł a niespostrzeżony i zamordował ją. aby 
jKHem bez przeszkody móc szukać ka-

a równocześnie uwolnić się od 
swiadką. Takie były wyniki mego rozu-
jnowania 1 dlatego zdawało mi się, że 
e ł l am tego człowieka. 
. . W tej chwili Tore wyciągnął rękę po 
ĵ elicn, ale uprzedził go Barnes i wychy-
' l f Ko do dna. Tore zbladł ze złości 1 
*Wrócir sie do Barnesa, aby zażądać od 
jego wyjaśnień, gdy nagle zaszło coś, co 

\o Azji.^ 
oboty, i święt*' 
on 80 g r . I m . 7 0 . 

50 I I I m. 40 P 

J" e zostało zauważone przez nikogo z o-
,P°cnvch. Barnes odchylił się wstecz i po-
nf Z> a ' Tor emu lufę rewolweru, który trzy 
PjJ pod stołem. Trwało to zaledwie se-
'*>Ul'idę. • Natychmiast potem obaj znowu 
P r zybral i wygląd uważnych słuchaczy. 
M ~~ Muszę wyjaśnić, dlaczego mnie sie 
w . a N v a ło , że . znam mordercę, — rzekł 
tw Przedewszystkiem widziałem 
\HVTZ c z *°wieka. który ukradł moją wa
riat w New-Havenie. Trwało to jed-

iiewaxn«J nii t a 1 c krótko, że półmrok nie pozwolił 
K Cz " a z a i > a i n ie tank dokładne jego rysów. 

Sfe} °. s ' e zdarza, że drobnostki przyczy 
] a się do rozwiązania zagadek. 

Jeszcze przed kradzfeżą w pociągu 
widziałem raz w klubie człowieka, które
go gra wydawała mi się podejrzaną. W 
kilka dni po fakcie kradzieży, spotkałem 
tego pana w jednym z domów w towarzy 
srwie pana Barnesa. Nie mogłem sobie 
przypomnieć, . gdzie już przedtem tę 
twarz widziałem. Naturalnie w klubie! 
Nie mogłem się jednak uwolnić od wra
żenia, że spotkałem tego człowieka je
szcze gdzie indziej. Niedługo potem u-
slyszałem, jak ten osobnik w rozmowie 
z panem Barnesem wspomniał, że był 
również w pociągu, w którym dokonano 
kradzieży i został zrewidowany, jako 
pierwszy z pasażerów. To mię upewni
ło, że przedemną stoi złodziej. Nie wie
działem wówczas jeszcze o morderstwie. 
Proszę nie zapominać o tern, że ja sam 
byłem oplatany siecią podejrzeń; dlatego 
też prócz moralnych pobudek, do zde
maskowania tego osobnika skłaniał mię 
jeszcze osobisty interes. 

Udało mi się zawrzeć z tym człowie
kiem przyjaźń. Pewnego razu przywo
łałem go do siebie i oświadczyłem mu, że 
podejrzewam go o szulerstwo. Z po
czątku go to zaskoczyło, ale ja ku jego 
zdumieniu zaproponowałem rmi spółkę. 
Powiedziałem mu, że wcale nie jestem ta 
kim bogatym, za jakiego mnie mają i że 
straciłem w Europie majątek w grze w 
karty. Wówczas przyznał mi się, że po
siada „system" gry, który mu pozwala 
wygrać. Od tej pory staliśmy się przy-
jaciółmd, chociaż jestem przekonany, że 
on mi nfgdy w zupełności nie dowierzał. 

Gdy zdobyłem pewne zaufanie tego 
człowieka, przygotowałem fakt, który 
miał dwojakj cei: zbicie z tropu detekty

wa i wciągnięcie podejrzewanego prze-
zemnie osobnika w pułapkę. Pokazałem 
panu Barnesowi rubin, który chciałem 
podarować swojej narzeczonej i umyślnie 
napomknąłem, że mam jeszcze miesiąc 
czasu do popełnienia przestępstwa. Uło
żyłem plan urządzenia maskarady w 
dzień Nowego Roku, t. j . w ostatnim dniu 
terminu, wyznaczonego w naszym zakła
dzie. 

Wiedziałem, że moje słowa wywołu
ją w detektywie podejrzenie, iż mam za
miar okraść moją narzeczoną dla wygra 
nia zakładu, zwłaszcza, że za to nie mogę 
ponieść kary, albowiem będę zapewne 
działał z nią w zmowie. Pan Barnes my
l i ł się jednak, albowiem nie wiedział, że 
Ja za żadne skarby świata nie zgodziłbym 
się wmieszać nazwiska mojej narzeczo
nej do tej całej historii; wcale też jej w 
mój plan nie wtajemniczałem. Ponieważ 
jednak nie opowiedziałem jej również o 
przebiegu kradzieży w pociągu i ona nie 
wiedziała, że zakład już wygrałem, spo
dziewałem się, że nie okaże złodziejowi 
żadnego oporu i pozwoli mu rubin bez
karnie z zawoju wyciągnąć, albowiem 
będzie przypuszczała, że ja to czynię. 

Pojechałem następnie do Filadelfji i u-
dałem chorego. Wieczorem wymknąłem 
się wywiadowcy i przybyłem na maska
radę. Byłem pewny, że na niej będzie obe
cny Barnes; ułożyłem wszystko w ten 
sposób, że on musiał się przebrać w strój 
rozbójnika. Człowieka, którego podejrze
wałem o spełnienje kradzieży w pociągu, 
skłoniłem, by się ubrał w mój strój Ali Ba
by. Był on jednak na tyle przebiegły, że 
zaproponował swemu znajomemu odegra
nie roli Ali Baby, sam zaś również prze

brał się w strój rozbójnika. To zmusiło 
mię do zaczepiania kolejno wszystkich o-
becnych, ubranych w stroje rozbójników; 
udało mi się poznać nietylko tego człowie
ka, ale i pana Barnesa. 

Gdy następnie w czasie składania uro
czystego ukłonu sułtanowi i Szechereza-
dzie, podejrzany osobnik wyciągnął nie
wolnicy sułtańskiej rubin z zawoju, Bar
nes starał się go przytrzymać. Ponieważ 
schwytanie go przeszkodziłoby zrealizo
waniu moich planów, chwyciłem pana Bai 
nesa z ty lu i trąciłem go, przewracając po 
tern na niego kilka osób najbliższych. Na
stąpiło olbrzymie zamieszanie, z którego 
skorzystałem i niespostrzeźenie umkną
łem z domu. 

Mitchell przerwał na chwilę opowiada 
nie, goście zaś siedzieli bez ruchu, czując, 
że tu zanosi się na dramatyczny epilog. 

— Czy nie poda nam wreszcie nazwi
ska tego łotra? — zapytał nakoniec Tore 

— Nie — odpowiedział szybko Mit 
chell — nie mogę zdradzić jej,o nazwiska, 
albowiem nie mam namacalnych dowo
dów przeciw niemu. 

— Pan przecież powiedział, że pan wi
dział, jak on ukradł rubin? — odrzekł To
re. 

—• Zupełnie słusznie, ale ponieważ i na 
mnie samego pada podejrzenie popełnienia 
tej kradzieży, moje świadectwo nie miało
by żadnego znaczenia. Proszę posłuchać, 
jak postąpiłem dalej. Przedewszystkiem 
musiałem za wszelką cenę przeszkodzić 
dokonaniu sprzedaży rubina. To nie było 
rzeczą nader trudną, albowiem mój rubin 
był znany wszystkim specjalistom. Zawia 
domiłem wszystkich jubilerów o dokona
nej kradzieży. 
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Cyganie na peryier jach miasta. 
Miłe wizyty odwiecznych koczowników. 

Z cygańskiej doli i niedoli . 
Z Piotrkowa donoszą nam że niedawno 

zawitała tam liczna banda cygańska i roz
stawiła swoje szatry na błoniach za par
kiem miejskim im. Poniatowskiego. Mie
szkańcy grodu trybunalskiego mieli przez 
k ika dni okazję i wątpliwa przyjemność 
obserwować życie tvch nomadów. Stan 
sanitarny W szatrach przedstawiał się 
okropnie, pod brudnemi płóoiennemi osło
nami — zabłocone tapczany, wokół — 
dzieci niemyte chyba od urodzenia, w dłu 
girh. porwanych na strzępy spódnicach, 
czynią wrażenie jakichś półdzikich istot. 
Tuk samo kobiety i mężczyźni... 

MIŁA PERSPEKTYWA. 
Przed kilkoma dniami banda opuściła 

Piotrków, kieruiac sie w stronę Łasku, są 
tedy wszelkie podstawy do przypuszcze
nia, że odwieczni ci wędrowcy zaszczycą 
i Łódź swoia rychła wizyta... Jest to nie
zbyt ponętna perspektywa, zwłaszcza Je
śli zważy sie. że cyganie nie ograniczają 
swej bytności do łak oddalonych dostate
cznie od miasta, ale rozsypują sie po całem 
mieście, roznosząc w swych łachmanach 
najrozmaitsze zarazki, wciskając sie na
wet do mieszkań prywatnych pod pretek
stem ..pobielania rondli", „wróżenia" i t. d. 

W Imię higjeny jak i moralnego i ma
terialnego dobra należałoby, aby władze 
zabroniły przynajmniej przekraczać grani
ce miasta tym wiecznym wędrowcom, zaś 
jeszcze właściwiej byłoby problematem 
cygańskim" zająć się i pozbyć sie rady
kalnie tej plagi. Niestety nic nie robi się w 
tym kierunku. 

Gdyby cyganie żyli w Ameryce prawdo 
.podobnie już dawno zostaliby na wzór In
dian pomieszczeni w jakiemś oddziclnem 
terytorium. 

W Europie jednak, specjalnie we 
wschodnich jej częściach, cyganie swobo
dnie i nieskrępowanie włóczą sie i mimo 
tego, że stanowią stałe niebezpieczeństwo 
dla majątku ludzkiego, nikt przeciw nim 
nie wkroczy, ani się nimi zaooiekwe. Od 
czasu do czasu Iudożerstwo lub coś po
dobnego poruszy społeczeństwo i przy
pomni mu, że trzeba coś przecież z cyga
nami zrobić — ale po pewnym czasie zno
wu się o tem zapomina i cyganie prowa
dzą dalej swój żywot niespokojny I ko
czowniczy. 

ODWIECZNI WĘDROWCY. 
Koczowniczy sposób bytowania przy

nieśli już pono ze sobą ze swej ojczyzny 
Indyi wschodnich. W Europie pojawili się 
w roku 1416; jakiemi tu drogami przyszli, 
wiie chyba tylko Bóg sam. Nikt nie pytał 
o ich pochodzenie, nikt sie o nich nie sta
rał, a gdy pochwycono ich przy jaklemś 
złodziejstwie, uśmiercano ich zwykle na 
miejscu. 

Już wtedy twierdzili cyganie o sobie, 
że musza siedem razy obejść świat za ka
rę za to, że gdy Jezus uciekał z Manją i Jó 
zefem do Egiptu przed Herodem cygaue 
ich nie ugościli, gdy przybyli do ich obo
zu. Na Węgrzech krąży znów inna wer
sja o przyczynie stałej tułaczki cyganów. 
Gdy Chrystusa krzyżowano na Golgocie 
przechodziła pono właśnie tamtędy banda 
cyganów. A cyganie zamiast oswobodzić 
Chrystusa z Jego mąk śmiertelnych, ukra
dli Mu ieszcze odzież i poszli dalej. 

SZPIEGOWIE I PODPALACZE. 
To są naturalnie legendy, ale i doświad 

Czerna najrozmaitszych krajów, porobione 
z cyganami w przeszłości, nie sa najlepsze 

W Austrii za panowania Ferdynanda I. 
utrzymywano, że cyganie są szpiegami 
tureck. i że sa zawodowymi podpalaczami. 
O szpiegostwie cyganów z tych czasów 
nie brak też dowodów, a za podpalanoc 
stali sie oni tak znienawidzeni, że strzela
no ich jako szkodLiwą zwierzynę Cyganie 
zaś mścili sie za to w najrozmaitszy spo
sób: oprócz podpalania kradli, zatruwali 
studnie, unosili ze soba dzieci i t. d. 

Cyganie nie żyli nigdy jako jednolity 
naród, w jakimś kraju. Nie mieli i nie ma
ją też do dziś dnia jednolitej kultury, spo
sobu życia, pewnych miejsc osiedlenia. — 
Bardzo bliski stosunek z przyrodą w każ
dej porze roku wycisnął swe znamiona na 
ich fizjognomji, a dziki ich prawie sposób 
życia przyczynił się do tego niemało. 

W Czechosłowacji żyja oni przeważ

nie we wschodniej Słowaczyźnie i na Pod 
karpackiej Rusi i dzielą się na dwa rodza
je: koczujących, t. zw. „Kortorari" i osia
dłych, którzy nazywają się „Glcczore". 

Cygan jednak nie zaprze się nigdy swe 
go pochodzenia i tak staje się, że i osiedli 
cyganie nagle ruszają znowu na tułaczkę 
i awanturniczy żywot, który ich z nieod
partą mocą kusi. 

ŻYCIE FAMILIJNE. 
Życie familijne u cyganów ma dużo 

specjalnych własności. Zaczyna się ono 
już w bardzo młodym wieku. Cygański 
chłopak uważany jest za dojrzałego w 10 
roku życia. W tym wieku jest on — we
dług tradycji cygańskiej — już mężczyz
ną. 

Ta wczesna pełnoletność przejawia się 
u niego w pierwszym rzędzie w żeniacz
ce czy to drogą ustawową, czy to tylko 
„tak przed Panem Bogiem". Jeśli nie sta
ra się o żonę sam cygan, starają się o to 
zań cyganki. 

Gdy nie pomoże ich powab, muszą po
móc czary. 

W nocy na św. Jana lub na św. Jerze
go tłuką na proch rozmaite korzenie, mie
szają to ze swoją krwią i ten „napój miło
ści" dają wypić wybranemu swego serca 
z wódką. 

LUDOŻERCY. 
Co się tyczy ludożerstwa trzeba szu

kać przyczyny jego najprawdopodobniej 
w zabobonach. Cyganie wierzą, podobnie 
jak nowozelandczycy, że przez zjedzenie 
ludzkiego serca zyskują siły zmarłego, że 
mózg im doda rozumu i chytrości i t. d. 

Ludożercy z Czech przyznawali prze
cież, że mózg zamordowanych dawali 
dzieciom do jedzenia, aby nabrały rozu
mu. 

Monstrualny proces, jaki sady czeskie 
wytoczyły tei bandzie cyganów, odsłoni 
zapewne niejedną jeszcze interesującą 
choć może i straszną tajemnicę z Ich ży
cia. Może przyczyni się do zbadania psy
chologii tych tułaczy bez ojczyzny, bez na 
dziei lepszego iutra, do poznania tajników 
ich doli i niedoli. 

Na wsi . 

Żona: 
Mąż: 

Żona: 

- Podczas twej nieobecności przyszedł agent od ubezpieczeń... 
Co-znowu? Przecież mu powiedziałem ostatnim razem, że 
wrzucę go do stawu, jeśli sie. jeszcze raz pojawi! 

- To też przyszedł w pasie ratunkowym. 

Ś m i e r ć o d n o ż a . 
Zbrodnia pijaka. 

Z Częstochowy donoszą: 
Na Ostatnim Groszu rozegrał się krwa 

wy wypadek, który powinien przejąć gro
zą szerokie sfery społeczeństwa i otwo
rzyć oczy odpowiednim władzom. 

zwłaszcza zaś sądowym, 
na konieczność stosowania surowych re-
presyij w stosunku do jednostek, doprowa
dzonych pijaństwem do 

stanu zupełnego zbydlecenia. 
41-letni majster fabryki „Częstocho-

wianka". Władysław Ziaja powracał z 
miasta do domu w towarzystwie swego 
znajomego Jana Sączka. 

Na Ostatnim Groszu zastąpił mu dro
gę niejaki Piotr Starczewski i zwrócił się 
do Ziaji 

w rozkazującym tonie: 
— Dawaj flachę wódki. 
W odpowiedzi na to żądanie Ziaja u-

dzielif mu jedynie możliwej w podobnych 
wypadkach rady. aby. o ile jest pijany 

poszedł do domu. 
Starczewski wziął tę racjonalną od

mowę do serca i począł wracających spo 
kojnie ludzi i lżyć cynicznemi wyrazami 1 
stopniowo wcadaiac w coraz większy 

trans niepoczytalnego gniewu, 
kilkakrotnie ich spoliozkował. 

Nie mogąc dać sobie rady z rozbesfwio 
uym napastnikiem, Ziaja zapanował nad 
wzburzeniem i poszedł do domu. 

Po przyjściu do domu opowiedział on 
swemu synowi zajście jakie go spotkało, 
a następnie wraz ze synem udał się do 
mieszkania Starczewskiego. 

Do mieszkania jednakże nie weszli, 
gdyż Starczewski 

stał jeszcze przed domem. 
Ziaja ojciec wtedy zwrócił się do nie

go z zapytaniem, czemu bez żadnej przy
czyny pobił jego i Szymczyka. 

Odpowiedzią było zbójeckie pchnięcie 
nożem. Morderczy 

cK>s trafił prosto w serce 
Ziaji ojca. 

Śmierć nastąpiła momentalnie. 
Nie zadawalniając się tem. Starczewski 

ciężko poranił również Sączka, który u-
siłował stanąć w obronie Ziaji. 

Zabójca został aresztowany. 

Samobójstwo 
dwóch uczniów 

w Sokalu 
Moralne załamanie się mło

dego pokolenia. 
Z Lublina donoszą: 
Miasto Sokal jest pod wrażeniem 

wstrząsającego wypadku równoczesnych 
samobójstw dwóch uczniów 

V-tej klasy tamtejszego gimnazjum. Z wio" 
ki obu desperatów znalazł pastuch gmin
ny o świcie w rowie nad rzeką Bugiem. 

Oczom przybyłych reprezentantów 
władz przedstawił się okropny widok. Mto 
docianl denaci leżeli w rowie, zwróceni 
ku sobie nogami. Głowy spoczywały na 
brzegu rowu. 

Płaty mózgu wyrzucone z rozerwą* 
nych czaszek napełniały odrzucone sif3 
wystrzału czapki gimnazjalne niebo-1 
szczyków. Między nogami jednego * 
nich znajdował się 

francuski karabin. 
Ze znalezionych papierów okazało slC 

że są to: Bolesław Lupczyński z Krystyj 
no pola i Włodzimierz Pietrzak, syn urzed; 
nika państwowego w Mirczach, woje
wództwie lubelskiem. Obaj uczniowie i 
V-tej klasy gimnazjalnej w Sokalu, mie
szkali w bursie im. Mickiewicza. W kie 
szeui Pietrzaka 

znaleziono trzy listy. 
W adresowanym do ojca pisze Pie

trzak, że do samobójstwa popycha go nie 
zły stopień — „nic uczyłem się" — pisze 
dosłownie — „dlatego, bo odda w na nosi
łem się z myślą pożegnania tego świata-; 
który nakarmił mnie wielu nieprzyjem
nościami". Dwa pozostałe listy do kole-, 
gów zawierają zlecenia, 
dotyczące pożyczonych książek 1 pie

niędzy. 
Śledztwo ustaliło, że obaj samobójcy 

wymknęli się w przeddzień wieczorem f 
bursy przez okno, zamachu dokonali f 

o godzinie 1-ej w nocy. 
Okropne wrażenie wypadku potęguj? 

fakt, iż w marou b. r. odebrał sobie żydf 
uczeń tegoż samego gimnazjum, Mulko, 1J 
czem opinja publiczna dopatruje się ląc** 
ności. 

Wzruszająca scena 
na ulicy. 

Po ośmioletniej tułaczce 
spotkali się dwaj bracia. 
Z Torunia donoszą: 

Porucznik stacjonowanego w Torunl11 

8-go pułku saperów Gościckl przecW" 
dząc ul. Szeroką, spotkał pewną osobę ct 
wilną do której, wobec podobieństwa rt" 
sów twarzy do .kogoś z rodziny, przysW' 
pił w zamiarze 

zapytania o nazwisko. 
Jakie było jego zdziwienie gdy nieznaj^ 
my młody mężczyzna wymienił jego 

własne nazwisko rodowe 
dodając, że dopiero przybył do Torunia ' 
portu morskiego dokąd przyjechał okff 
tem z Ameryki w zamiarze odszukani' 
swego brata-oficera przebywającego I 
garnizonie toruńskim. Obydwaj bracia* 
okrzykami radości 

rzucili się w objęcia 
odnajdując się wzajemnie po 8-łefniei 
łączce w świecie. 

NOCNE DYŻURY W APTEKACH. 
Dziś w nocy dyżurują apteki: M. & 

szteina (Piotrkowska 225), M. Bartosze* 
skiego (Piotrkowska 95), M. Rozenblu',,'' 
(Ceglelniana 12), Gorfeina (Wschodu'' 
Nr. 54), J. Koprowskiego (Nowomfej^ 
Nr. 15). (b) 
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1 SPORT. 1 

Zakończenie 3-miesięcznego kursu instruk
torskiego wychów, f iz. w Łodz i . 

40 nowych instruktorów zapełni boiska sportowe w Łodzi. 
(C-S) Dowiadujemy sic. że odbywają

cy sie stosownie do zarządzenia Rady Mi 
nistrów w ośrodkach wychowania fizycz
nego 3 mies/ięczny kurs instruktorski wy
chowania fizycznego w Łodzi zostaje w 
dniu dzisiejszym zakończony. Na kursie 
tym przebywa około 50 sportowców, któ
rzy pod wprawnem kierownictwem por. 
Kuznickiego przećwiczyli 7 programów 
Centralnej Szkoły Gimn. i Sportów w Po
znaniu, oraz wyszkoleni zostali w prowa
dzeniu gier i zabaw, gimnastyki najnow
szych systemów rjak również uświadomie
ni o znaczeniu sportów dla społeczeństwa 

Str. T 

Ze świata stalowych bicepsów. 
11-ty dzień walk francuskich. 

Dziś w sali gimn. przy ul. Cegielnianej 
nastąpi uroczyste zakończenie kursu i wy
danie dyplomów instruktorskich w obecno 
ścl pp.: Gen. Małachowskiego i szefa szta
bu pułk. Kozłowskiego, dzięki któremu w 
Łodzi sport rozwija sifę stosunkowo po
myślniej, niż w kinych okręgach. 

40 nowych instruktorów zapełni bo
iska sportowe w Łodzi, oto plon 3 miiesięez 
nej pracy por. Kużnlcklego, Woskowicza 
OTaz wykładowców niestrudzonego p. 
Trypki i wfiz. wych. fiz. p. Szczęsnego Po
łomskiego. 

Mistrzostwo szkól średnich w piłce siatkowej. 
System olimpijski okazał się fatalnym. 

skiego świadczą w zupełności o fatalnym 
systemie. Drużyna Gimn. im. Szczanie 

(C-S) Odbywające sie w Łodzi roz-
CTywW o mistrzostwo szkół średnich, 
dzięki wadliwemu zastosowaniu systemu 
olimpijskiego w grach o mistrzostwo przy
niosły Łodzi wiele sensacyj, gdyż niemal 
najlepsze drużyny odpadaiją z rozgrywek 
Do pierwszem spotkaniu; mamy do zano
towania wypadek, który powinien zmusić 
"asze kierownictwo zawodów do zmiany 
systemu, ponieważ dalsze utrzymanie go 
doprowadzi do zatracenia piękna gry w 
Siatkówkę 1 zniechęci nasze młode zespoły 
do uprawiania jej systemem punktowym 
'walka o punkty); pierwsze zawody mię
dzy szk. Szczanieckleł' a szkoła Osbrow-

im. 
ckiej, jedna z najlepszych zespołów żeń
skich w siatkówce przegrywa w stosun
ku 30:27 w zawodach o mistrzostwo. Ta 
sama drużyna w następnym dniu bije swe 
go przeciwnika w stosunku 30:10. jednak 
wskutek przegranej w zawodach o mi
strzostwo dalisze gry są dla tei drużyny 
zamknięte. Inne mecze przedstawiaia się 
następująco: Gimn. żydowskie — Gimn. 
Sobolewskiej 22:19. Meiskie Gimn. Piłsud 
skiego — Kopernika 15:30. Oświata — Wi 
śniewski 27:25. 

Mist rzem armj i w szermierce został por. 
Laskowski . 

Por. Kuźnicki wycofał się z walki f inałowej. 
Ostatnio odbył sie w Warszawie tur

niej szermierczy o mistrzostwo Armji, 
Przyczem w ogólnej klasyfikacii mistrzo
stwo oficerskie zdobył por. Laskowski, a 
Podoficerskie sierż. Zagacki. 

W zawodach brało udział 36 oficerów 
1 35 podoficerów. Łódź była reprezento
wana przez por. Kuznickiego. jednego z 
•^Izdoinfejszych szermierzy, który do wal 
to był odpowiednio przygotowany i mógł 
osiągnąć jedno z pierwszych micise. lecz 

•dzięki nienm/tejętoiemu a nawet stronnicze 
mu sędziowaniu zmuszony był z dalszych 

walk wycofać sie. gdyż zaszedł między 
por. Kuźnickim a por. Zabelskim nastę
pujący ciekawy wypadek: por. Kuźmcki w 
zawodach eliminacyjnych bfie por. Zabiel-
skiego łatwo do zera i kończy walkę 4:1 
na swą korzyść zaś w finale z tym sa
mym zawodnikiem przegrywa 5:2. przy
czem całość wałki wypadła w/g obliczeń 
zainteresowanych bezwzględnie na ko
rzyść łodzianina. 

Faworytem stołu sędziowskiego był 
por. Zablelski. któremu mimo wszystko nie 
udało się uzyskać tytułu mistrza. 

Wczoraj, duża sala „Apolla" była do 
ostatniego miejsca wypełniona publiczno
ścią 1 to — doborową. 

Udzfał w walkach klasycznie zbudo
wanego Sztekkera zrobił swoje, bo gdy 
na widowni w pferwszych dniach przewa 
żała pleć brzydka — teraz widać już bar
dzo dużo przedstawicielek płci pięknej. 

Po onegdajszyeh walkach wyjechał 
już z Łodzi Fercstanof, Kroton, zaś 
Szczerbiński znajduje się w szpitalu św. 
Józefa. 

Walki dzisiejsze przedstawiają się 
nad wyraz ciekawie. 

A więc w pierwszej parze spotyka się 
Kawan z Deblem; w drugiej Bryła-SobJe-
ski załatwi się z Soiaretn. Wynik trze
ciej pary stoi pod znakiem zapytania, bo
wiem Wildman nie da się Thompsonowi, 
ani murzyn Wiklmanowi; walczący zaś 
w IV parze Prohaska ..melsonujc" zapew 
ne Michelsona. Największą jednak sen
sacje budzi walk? ostatniej nary i to wal 
ka decydująca mistrza Sztekkera, króla 
młynków, z kocio-zw ;nnym Petersenem, 
którego arsenał tricków i sztuczek jest 
niewyczerpany. .... 

Za Szfekkerem przemawiają: siła, ru
tyna, technika, blyskaA\iczna orjentacja; 
za Petersenem zaś przcdewszystkfem 
spefi^l"a zdolność padania na „łapy". 

Walka ta będzie jedną z najładniej
szych w obecnym turnieju i stać będzie 
na t?k wysokim poziomie technicznym — 
jak ż^dna dotychczas. 

Wyniki wieczoru wczorajszego były 
następujące: 

I nara: 
Thompson (Indie) — Solar (Styrja). 
W zastępstwie chorego Szczerbhiskle 

go walczył Solar, który przez cały czas 
trwania walki nic mógł dojść do głosu i 
z trudem tylko bronił się przed gwałtow-
nem ; atakami murzyna. 

Wreszcie w 10 minucie, Thompson bę
dąc w ..krawacie", stosuje paradę 1 z miej 
sca kładzie przeciwnika na łopatki. 

I I para: 
SzteHcer (Warszawa) — Dębie (Berlin). 

Dębie, oomimo wypadku ze Szczerbin 
• a r a r a a H C T f l B K K B E n H H H B a r ^ r ^ H M H 

skim, walczy nadal brutalnie, uciekając 
się przytem do chwytów niedozwolo
nych. 

Walka Debiego, jest typową walką nie 
miecką; gdy jest na górze woła „zwy
ciężam"! — gdy zaś znajduje się „pod wo 
zem" ratuje się czem może. 

Tak też było wczoraj. Gdy Sztekker 
był w parterze, Dębie bił go, gdy zaś a-
tak mistrza groził Debiemu, ten bez par
donu uciekał do sznura, chwytał za nogi 
arbitra, lub za serwetę stołu sędziowskie
go. 

Dzięki temu, mistrz Sztekker, minus 
znacznej przewagi, nie mógł go pokonać i 
zadowolnić musiał się wynikiem remiso
wym. 

I I I para: 
Prohaska (Czechosłowacja) — BI u me 

(Łotwa). 
0'lbrzyml Czech nakłada z miejsca po 

dwójnego nelsona słabemu Łotyszowi i 
po minucie zmusza go do kapitulacji. 

IV para: 
Kawan (Wiedeń) — Petersen (Danja). 

Kawan przez cały czas walki miał 
znaczną przewagę, ale pomimo to, j — 
dwukrotnie zakładanego podwójnego nel
sona, nie mógł izwyciężyć itechnika Pe-
tersena, który, jak piskorz, wykręcał się 
z każdej sytuacji. Walka zakończyła się 
wynikiem remisowym. 

Publiczność nagrodziła qbydwóch hu-
cznemi oklaskami za piękną walkę. 

V para: 
Noestrem (Szwecja) -

(Łotwa). 
Michel son 

Decydujące spotkanie obfituje w cały 
szereg humorystycznych momentów, pro 
wadzone było w bardzo żywem tempie. 

Inicjatywa była przeważnie w ręku 
Noestrema, któremu udało się dopiero w 
16 minucie przednim pasem zwyciężyć. 

Walki prowadził p. Brański dobrze 

Wład. K. 

GIEŁDA. 
Wisła krakowska zepchnęła Ł. K. S. 

na 2-gie miejsce w tabeli. 
(C-S) Ostatnie sensacyjne wyniki me 

Cxów piłkarskich o mistrzostwo Polski w 
Lidze przewróciły tabele mistrzoską do gó 
jy nogami.. Dotychczasowy „leader" Ligi 
ŁKS, został zepchnięty na 2 mieisce przez 
krakowską WtisfC. która zwyciężyła Czar
n y c h w stosunku 4:0 oraz przez przegraną 
ŁKS. z Warszawianka 2:1. Obecny stan 
mistrzostwa przedstawia sie następująco: 
1) Wisła 7 gier — 10 pnt.. stosunek bra
mek 17:9, 2) ŁKS. 5 gier — 8 pnt. bramek 
|2:5, 3) Czarni 5 gfer — 7 pnt.. bramek 
•3:7, 4) Polonia 6 gier — 7 pnt.. bramek 
14:12, 5) TKS. 6 glier — 7 wił., bramek 
15:17, 6) IFC. 4 gry — 6 pnt. bramek 12:2. 
' ) Warta, 5 igier — 6 pnt., bramek 11:6, 8) 
Warszawianka 6 gier — 5 pnt. bramek 
}1:15, 9) Legja 5 gier — 4 pnt.. bramek 
12:13, 10) Turyści 5 gffer — 3 pnt. bramek 
|:14. 11) Ruch 5 gier — 3 pnt.. bramek 
6 ; 10, 12) Hasmonca 2 gry — 1 pnt., bra-
j"*k 3:5, 13) Pogoń 3 gry — 1 pnt., bra-

0 pint., mek 2:5, 14) Jutrzenka 4 gry 
bramek 13:8. 

W nadchodząca niedziele odbędą się 
następujące spotkania: Legia — Warta w 
Warszawie. Pogoń — Warszawianka we 
Lwowie, Jutrzenka—Polonia w Krakowie 
Ruch — Hasmonea w Katowicach. Czar
ni — IFC. we Lwowie. ŁKS. — Wisła w 
Łodzi oraz TKS. — Turyści w Toruniu. 

o 

Czy dojdz ie do zgody? 
Jeszcze jedna konferencja 

PZPN-ii. 
(C-S) W dniu 22 b. m. odbędzie się w 

Krakowie zebranie PZPN-u. na którem 
rozpatrywana zostanie obecna sytuacja w 
piłkarstwle w związku z rozłamem, przy
czem zarząd PZPN. starać sie będzie^ o 
wprowadzenie w życie uchwał ostatniej 
konferencji katowickiej. 

Fragment sali posiedzeń w Genewie podczas obrad międzynarodowej 
konferencji ekonomicznej. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 jednostek: Zurych 58.12. Ber
lin wypłaty na Warszawę I Poznań 46.98 
—47.22, Gdańsk 57.5.3—57.67, wypłaty na 
Warszawę 57.46—57.60. Wiedeń czeki — 
79.25 — 79.75, Praga 378.12, Londyn 43.50 
za 1 funt szterlingów-

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 7/8, Holandja 

12.13 15/16, Francja 124.01, Belgja 34.97, 
Włochy 90.87, Niemcy 20.52 1/4, Szwaj-
carja 25.265, Danja 18.20.5, Szwecja 
18.16 3/4. Norwegja 18.83, Helsingfors 193, 
Praga 164.06, Wiedeń 34.52, Warszawa 
43.50. 

Paryż. Londyn. 124.02, N. Jork 25.52 i 
pół, Szwajcaria 490.75. 

Zurych. Dewizy. Paryż 20,375, Lon
dyn 25.265, Nowy Jork 5.19.15/16, Berlin 
123.20, Wiedeń 73.175. Warszawa 58 1/8, 
Budapeszt 90.57 3/4, Bukareszt 3.30. Ten
dencja stała. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.85 7/8. 
Tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo
netarnych: Paryż 3.91 7/8, Berlin 23.66. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 10/V. Havas. Notowania po

czątkowe: Maj 8.33, lipiec 8.41, paździer
nik 8.48, styczeń 8.54. 

Nowy Jork, 10/V. — Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku i Golfu 13.000, we
wnątrz kraju 5.000, wywóz do Anglji 8.000 
na kontynent 15.000. Loco 15.75, maj 15.47 
lipiec 15.68—15.70, sierpień 15.78, wrze
sień 15.97—15.98, październik 16.00, listo
pad 16.06, grudzień 16.15—16.16, styczeń 
16.21, marzec 16.47. 

Nowy Orlean, 10/V. Loco 15.34, maj 
15.35, lipiec 15.56, październik 15.90—15.92 
grudzień 16.05, styczeń 16.10. 

Brema, 10,'V. — Bawełna amerykań
ska 17.10 centów dolarowych za lbs. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM ZNIŻKA CEN. 
Warszawa. 11.5. — Tranzakeie na Gieł 

dżie Zbożowo-To warów ej za 100 kg. fr. 
stacja załadowcza, w nawiasach fr. War
szawa. Żyto kongresowe 52.75 — (54.75 
— 54.50). Jęczmień kongres, brow. 49*50. 
Otręby żytnie (38.50). Kukurydza rumuń
ska (35.00). Łubin niebieski 22.25. Tenden
cja zniżkowa. Zaofiarowanie zwiększone. 
U b r u . 375 tOditu 

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Na zebraniu walutowem słabsze były 

dewizy na Włochy, również drobną zniż
kę wykazywały Zurych i Wiedeń. Zapo
trzebowanie mniejsze — pokryte przez 
Bank Polski z drobnym udziałem banków 
prywatnych, które dostarczyły część de
wiz na Paryż i Medjolan. Dolar w prywat
nych obrotach bez zmiany 8.92 i pół. Zło
to bez obrotów. Rbl. 4.61 w żądaniu. Bank 
Polski płacił nadal utrzymane kursy. 

Z papierów procentowych mocniejszą 
tendencję miała 5 proc. pożyczka dolaro
wa oraz 5 proc. pożyczka konwersyjna. 
Po raz pierwszy wprowadzono do obro
tów giełdowych 8 proc. Obligacje Komu
nalne Państwowego Banku Gospodarstwa 
Krajowego, których kurs jest wyższy o 
1 procent od listów zastawnych tegoż ban 
ku z tego względu, że termin amortyza
cyjny obligacyj jest o 15 lat krótszy (20 i 
pół lat), niż listów zastawnych. Listy za
stawne zarówno ziemskie, jak i mfejskie 
miały tendencję mocniejszą, obroty mnie. 
sze, a prowincjonalne były nadal poszuki
wane przy braku materiału. 6 proc. obli
gacje m. Warszawy bez obrotów. Oblicze 
niowy kurs 100 złotych w złocie rówiu 
się 172.30. 

Dla akcyj tendencja niejednolita. 
Wieczorem koło godziny 6-tej rozesz^ 

la się wiadomośćć, jakoby z Ameryki mia
ła przyjść depesza radjpwa o sfinalizowa
niu pożyczki. Już o godz. 10 przekonano 
się, że był to 

zwykły manewr kulisy 
i kursy stopniowo zaczęły się oLniżać. -
W godzinach rannych panowała tenden
cja utrzymana w stosunku do notowań 
wieczornych, przyczem dal się zaobser
wować wzrost kupna ze strony kulisy, 
która już w większości zrealizowała swo
je zyski. Na ustach wszystkich był dzień 
13 maja, o którym mówiono, żc p. premjer 
podpisze definitywnie pożyczkę w związ
ku- z rocznicą zmiany rządu. Na giełdzie 
panowała tendencja niej 'dnolita z odcie
niem mocniejszym, przedewszyslkiem za> 
na początku zebrania, gdyż publiczność 
liczy się z dalszą zwyżką akcyj i dlatego 
nietylko że się nie wyzbywa mr,tcri?ifH 

owszem, nabywa coras to nowy. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki. 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne 

li 
(Park im, 

•nkie-

wicza.) 

Otwarta 

od codz. 

10 rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Złodziej z Bagdadu 

Dla młodzieży. — Czy Darwin ma rację? 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wiecz. 

..Apollo" — Walki francuskie 
Początek koncertu o g. 8-mej w. Walk o 2. 8.30. 
„Casino" - Ta... która „odmówić" nie mote 

Pocz. przedstawień o z. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — „Maciste w walce zSzeikiem" 

Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

..Czary" - „Szalony jeździec" 
Początek o z. 3.30 w sobotę i niedziele o 12.30. 

„Dom I udowy" — Przed ślubem milczeć. 
Początek przedstawień o zodz. 5 i pól po pol. 

..Grand-Klno". — . Syn szeika" 
.Imperial" - Madame Sans Gene 
„Luna" — „ Dziewczątko z Prateru." 

Początek seansów: 4-ti., 6-ta. 8-ma, 10-ta. 
„Nowości" Ofiara przemocy 
..Odeon" - „Wi lk Morski" 
.Reduta" -Wesoły opryszek 

Pocz. przedstawień o z. 5. 7.30 I 10 wlecz. 
..Resursa" — „Messalina" 

Pocz, przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

„Najukochańsza żona Maharadży" 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

H E R B A T A PERŁOW 
AROMAT YCZnA.MOCMA 1 WYDAJHIA 

WVt ŁHŚW1AT0WA FIRMA.ISTrilEJĄCA OOKUrUl 1/0/.' 

T E A T R M I E J S K I . 
,JDAR WISŁY" Morstina po raz ostatni. 

Dzisiejsze przedstawienie przepięknej sztuki 
Ludwika Hieronima Morstina będzie ostatnicm ze 
względu na wyjazd p. Jadwigi Żmijewskiej, wy 
konawczyni głównej roli kobiecej. Ceny najniż
sze (od 50 groszy do 3 zł. 50). 

Jutro, czwartek, przedostatnie wieczorowe po 
wtórzenie komedii widowiskowej w 5 aktach „Ko
bieta i pajac". Ceny najniższe. 

W piątek premjera sensacyjnej, pełnej niesamo 
witych efektów sztuki w 3 aktach amerykańskie
go pisarza Ridley'a p. t. ..Pociąg widmo". Reży
seruje Konstanty Tatarkiewicz. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś 1 w piątek grany będzie wesoły wodewil 
„Stukajcie dziecka". 

W czwartek wieczorem „Królowa Jadwiga". 

.JUTRZEJSZY KONCERT ADY SARI. 
Jak już podaliśmy, jutro, t. j . w czwartek, od

będzie się w Filharmonii wieczór pieśni i arj! opc 
rowych Ady Sari. Koloratura tej wyjątkowej śpic 
waczki należy do świetnej i błyskotliwej, lecz po 
za afektem osiąga ona niezwykłą plastykę i siłę 
wyrazu. 

RECITAL FORTEPIANOWY GRZEGO
RZA GINZBURGA. 

W piątek, dnia 13 b. m. odbędzie się w Filhar
monii o godz. 8.30 wieczorem recital fortepianowy 
Grzegorza Oinzburga, laureata konkursu między
narodowego im. Fryderyka Chopina. 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 
Obecna piękna wystawa zbiorowa dzieł K. 

Stabrowskiego trwać będzie wyłącznie do ponie 
działku, .t j . dnia 16 b. m. włącznie. Wzbudziła 
ona wielkie zainteresowanie zwłaszcza wśród mlo 
dzieży. 

Z początkiem przyszłego tygodnia odbędzie 
się otwarcie wystawy wybitnych artystów pol
skich z Axcntowipzełri, Fałatem oraz Kossakami 
na czele. Wystawa ta trtoać będzie Jedynie 8 dni 
i zakończona będzie — wzorem zagranicy — Ucy 
tacją wystawionych dzieł. 

Dwuchsetletnia rocznica 
urodzin największego ma
larza angielskiego Toma
sza Gainsborougha będzie 
uczczona przez cały świat 
kulturalny. Gainsborougb 
urodził się 14 maja 1727 r. 
w Sudbury. U góry por
tret pani Siddons, pendzla 
Gainsborougha charakte
ryzujący rodzaj jego twór 

czości. 

Radjo-kącik 
Środa. 11 maja. — Warszawa. 1111 m. 

12 Kotmińlkat lotniczo-meteorologiczny. 
15 Komunikat gospodarczy oraz meteoro
logiczny. 16,45 Program dla dzieci. 17.15 
Koncert popołudniowy, poświecony twór
czości Jana Brahmsa. Wykonawcy: Or
kiestra powiększona P. R. pod dvr. Józefa 
Ozimińskiejro 1 p. Marcerita Trombini Ka 
BUTO. Cześć I: a) Uwertura akademicka, 
b) Rondo a la Zingarese wykona orkiestra 
2. a)Ir,termezzo A-dur, b) Intermezzo C-
dnr. 'j) Rapsodja g-moll, wykona p. M. 
Trombin -Kaziiro. Część I I : 3. a) Brahms-
FJeece: Salta fccwłtżna 1. SinL-rj test chłód 
na noca (Molto lento). 2) Na cmentarzu. 
(Moderato). 3. Podróż morska (Andante so 

stenuto). 4. „Coraz słodsze sa snv moje" 
(Lento), b) Walce op. 39: nr. 1. 2. 3, 4. 8.J. 
i 15. wykona p. M. Trombinl-Kazuro 18 W 
Komunikat lotniczo-meteorologiczny 18.*, 
Rozmaitości wygł. p. Ludwik Lawińsltl 
19 ..Skrzynka pocztowa", korespondencję 
bieżącą omówi dr. Marian Stępowski. -t. 
19,30 Od;-zvt p. t. „Współczesne poglądy 
na rozwój fizyczny dziewcząt", wve:fo$? 
dr. Maria Surawska (dział „Higiena") •% 
19,55 Komunikat rolniczy. 20,15 Przerwał1 

Przypuszczalnie komunikaty. 20.30 Kort* 
cert weczorny. Muzyka operetkowa, w 
czasie przerwy koncertu beda nadane kOji 
rnwiikaty ..Messajrer Polonais" w .iez\'kf 
francuskim Komunikat lotniczo-meteoroj 
logiczny. 22 Sygnał czasu. Komun i kata 
prasowe. 

Dziś PREMJERA najaktualniejszego f i lmu amerykańskiego ilustrującego wylew wezbranej rzekł 

Mississippi »<• Wesoły opryszeK 
Dramat z tycia kopaczów amerykańskich na tle walki z żywiołem w wykonaniu 

L P I % # y U D A nieustraszonego boksera, linochoda, akrobaty , lotnika i tancerza w jednej osobie. 
. PŁYNNI A N A D P R O G R A M ! — 

PECHOWY SPORTSMEN ̂ ^r^^S BOBBY REY'A 
Najjrenjalnlejszejro fabrykanta śmiechu, humoru 1 zabawy beztroskiej . Początek o godz. 6-ej, ostatni punktualnie o godz. 10-ej w. 
• Obraz własnością P.S.K. „LECHFILMU", 

c a c a 

Z dniem I -go czerwca 1927 r. do oddania dz ie rżawa 

stołowni i rnietn Oficerskiego Kasyna Garnizonu w Łodzi 
(A l . Kościuszki 4). 

Siły fachowe rozporządzające odpowiednim 
kapitałem mogą się zgłaszać po szczegółowe infor
macje do gospodarza Kasyna kpt. Zabłockiego, 
ul. Andrzeja 6, 1-e piętro w godz. od 9-ej do 15-ej 
do dnia 17-go maja b. r. 

USUWA BEZ ŚLADU f 

I E G I , PLAMY 
W/yjRY. OPALENIZNĘ 
I ZMR5ZCZKI „A TWARZY. 
ŻĄDAĆ WSIĘPZIĘJj 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc. 
K O N S T A N T Y N O W S K A 9 

Priyjmuie od 12—2 i 5—7 

Czopki hemorojdalne Gą seckiego 
(z Kogutkiem)uiawają ból krwawienie 
swędzenie, pieczenie zmlejsiają Gu
zy (żylaki), sprzed ają apteki i składy 

aptecine. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, W-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zqby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty, 
niedziele i święta do godz. 2 po P 0 ^ ^ 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób i k ó r -
n y c h, w e n e 
rycznych i mo
cz ople io wy ch. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

DR. MED. 

Najuporczywazy ' 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. ( 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p lc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, weneryćr 
ne i moczoplciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

' kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6—9 wiecz. 

D r . 

Różani!! I 
Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie sztnez 
n e m słońcem 

górsk iem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 

Ceg-ielniana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie szt . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od god' 

d—10 i 5—8. 

Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Jrzyjmuje od 8 * 
930. 12-2 I od H 

Iezptatne pro*P*J 
ty listowych k* 

eów stenografji * » ' 
syła Redakcja SW 
nografa, Warsza**j 
Szczygła 13. ^ 

Bb u w ie t r w a^f 
zgrabne tanio *jt 

. . . raty .Kredyt" 1*1 
neryczne i płciowe w r J , ", 5 { ' jtff 

Dr. 

Konstantynowska 12 
T e ł . 55—52. 

przyjmuje od 
—1 1 od 6—8 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

i- 9 
dla 

anio na wyp'*? 
obuwie Piotrkofl 

ska 37 w po^^JS 
rzu III-cie wejś^l 

I 

Cena prenumeraty: 
w* Łodzi miesięcznie — — — d. 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji . — — — — . 3L50 
Zagranica . — . « - — — . 8.50 

J M Z L Etno ma" i jorier Udzki" łącznie zŁ 7.10 
Odnszenie do domo 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lkmowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem , 25 . a „ m m , 4 . 
Nekrologi . • • 2 5 . . . m . . 4 . 
Komunikaty . . . 25 m m m . m m 4. . . 
Zwyczajne . . . 4 „ . . „ . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — na jmnie jsze •głoszenie 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne . 
Wyd. Jan StyoutkowskJ. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiada!** 
cych Bije w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pr«* 
drożej ed cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droże|. . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 on*' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane baz oznaczenia honorarium u** 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzucanych red*' 

cia nie zwraca. 
Za redakcje) i wydawnictwo odpowiada: 

Władysław, UłaiowskJ 

Połata poczi 

' Dr. M1KOŁ 
Profesor łódzki* 
^ego, autor w 
*°«tał z okazji 
fańskiego, zam 
"f- biskupa dr. 
^kiem honorów 

^ f c r w s z a p rs 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

D r u g a p r z e 
Dolar w ob: 
prywatnych 

P i e r w s z a f 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na 

D o l a i 
t Banki dewia 
yutiowaly około 
Nrsi e — 8.90. 
gwarnie dolar 
!J* Dlaceniu 
Tendencja sook 

g Osiei 

8 w k w 
| j za uwaoe i 
& „Łddzkieg 

i p. Ani 
urzędnik 
przy ul. A 
Numer ,.E< 

Alet 


